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0 pracy z instruktorami
fila

się zdarza, że sekretarz komi-
iychpo"'iatowego odrywa się od w iru bieżą- 
kie sbra\v, by spróbować odpowiedzieć so- 
!iiJsa Pytanie jak właściwie pracuje się 
Alę . yrr! partyjnym  aparatem  politycznym? 
tiyc .ywa3ą sytuacje, k tóre z całą siłą na- 
> pr^  pytanie. Bywa to wtedy, gdy 
tij | D1 partyjnej ujaw niają się wypacze-lub'

de niepowodzenia. Wówczas nieod-
it ¡U'Posuwa się pytanie: jak  to się stało, 
llfy®“ Uktorzy jeździli w teren i nie do- 
biCj 1 faktów np. naruszania praworźąd- 
*pjy Ra wsi, lub jak to się stało, że ulegli 
iśj > i  jakiejś kliki, czy też, jak dopu-

do zakłócenia wzajemnych stosunków
spółdzielnią produkcyjną a chło- 

^ gospodarującymi indyw idualnie itp .? 
H ,!? dobnych w ypadkach sekretarz lub 
hliie ! ywa KP najczęściej powiadają: 
j kolony mamy aparat“.

^  zaczyna się wyliczenie ilu instruk- 
tą^^^kończył0 szkoły partyjne, jak wielu

Hi " 'CZe trzeba posłać do szkół, 
tty , ^ a  dziś chyba w partii takich działa­
ł y  0l.?y nie rozumieliby jak bardzo po- 

naszemu aparatow i partyjnem u 
ftk Atenie, poziomu wiedzy m arksistow - 
i?, ; oraz wiedzy ogólnej. Uproszczeniem 
ii jęl^jadnak dostrzegać w szkoleniu jedy- 
W Ucz- do rozwiązania trudności w kiero- 
l)ij2 aParatem partyjnym . W ytworzył się 

s3d 0 szkoleniu jako o jedynym  
;i Podnoszenia poziomu kadr apara­
ty .• Sąd ten służy często za ppzykry- 
lityc lpczki od żywej, codziennej pracy po- 

z instruktorem .
'U.jg0̂  wiary w samoczynne działanie szko- 
*b,th Sp°lykam y i inne przejawy dogma- 

'V Pracy z aparatem  partyjnym . Wia- 
W  .Powszechnie, jak wielką wagę przy- 

e nasza partia  do właściwego doboru 
% ,aParatu partyjnego. Jeśli jednak czę- 
1« l̂®steśmy z tego doboru niezadowoleni, 
% ateg0- że w praktyce decydują nieraz 
bj , r,a baidzo powierzchowne. P rzyjrzyj- 
S ’?" cblarakterystykom , k tóre ważą na 
U 1 egzekutywy KP o przyjęciu danego 
ili^ysza do aparatu  partyjnego. Znaj- 

? tam bardzo często ocenę: „spokojny, 
y  n°Ważony towarzysz“. Rzadko w cha- 
kn] r?styce będzie mowa o samodzielności 
f eP’a i inicjatyw ie kandydata.

N|8ję'p skądinąd dobre cechy jak „spokoj- 
tejj ZróWnoważony“ są przede wszystkim 

Przez tych, którzy za najważ- 
>if| a> niemal jedyną funkcję instancji 
V  fnej uważają przekazywanie dyrek- 
y 2, Póry w dół. Obecnie, kiedy działacze 
tyJPP coraz lepiej rozumieją, że przeka-
|i»j'nje instrukcji nie wystarczy, że nie 

5 być mowy o ruchu naprzód bez roz- 
teęcia samodzielności, inicjatyw y organi­
kę Partyjnych i kadr partyjnych — oka- 
y  SlP, jak trudno odejść od kształtują- 
y ste latami złych nawyków kierowania.

c żródeł słabości w pracy tego czy 
Jiî j ogniwa aparatu, instancja party jna 
L r ^stanow ić się nad takim doborem 

^te>ry by sprzyjał zasileniu aparatu 
kU*1 śmiałymi, odważnymi, bojowymi, 
H t, ielnie myślącymi, mającym i per- 
Q y\v-ę rozwoju.

^ f 2-v'viśde, sama tylko spraw a doboru
V  Podobnie jak samo szkolenie nie roz- 
•itu'1'1® problemu. Co robić, by kadry  apa- 
^ .^ r ty jn e g o  szybciej rosły, rozwijały się
k osiadały wzmożonym zadaniom partii? 

bs 'e’e mówiono u nas o zmianie metod 
instruktoram i KP, Wiele istotnie 

¡V ,°  się w komitetach powiatowych, 
y jj te  wszędzie i nie dosyć gruntownie.

i0 spotykam y obecnie kom itet powia- 
k(f,’ gdzieby mówiono o „odpraw ach“ 
H p to rów . Słowo „odpraw a“ zamieniono 
kt °'v°  „narada“. Powiedzmy sobie jed-
V  ^Warcie, że zmiana terminologii nie

''e przyniosła zmianę treści. Wciąż 
W e zbyt dużo jest na tych naradach 
\  pVw, zbyt mało jeszcze w ym iany my- 

y,T>iany doświadczeń, dyskusji. Dodaj- 
¡k9PrZy tym, że naw et najdoskonalsza

nie może być jedyną, wyłączną lub 
f) 1 Stówną formą pracy z instruktoram i. 

y r°zwoju instruktora decyduje indywi- 
bjtna praca z nim. A z tą indyw idualną 
. też bywa różnie.
W uby uczynić zarzut jakiem ukolwiek 
k  tet°wi powiatowemu, że nie prowadzi 
kjipdualnej pracy z instruktorem , spot- 

vśrr,y sję na pewno ze sprzeciwem.

Nie przyjm ą towarzysze takiego zarzutu. 
„Jak to — powiadają — przeprowadziliśmy 
tyle a tyle rozmów indywidualnych 
z instruktoram i. Czego jeszcze chcecie?“. 
Są więc i rozmowy indywidualne. Ujęte na­
wet w liczby. Ale jakie to są rozmowy...

Weźmy taki przykład. W powiecie h ru ­
bieszowskim pracuje w komitecie powiato­
wym instruk tor Mielniczuk. W ciągu całe­
go roku tow. Mielniczuk opiekował się kil­
koma organizacjami partyjnym i. W KP, 
owszem, rozmawiano z nim. Na podstawie 
tych rozmów uchodził naw et za najlepsze­
go instruktora. Jakaż jednak była wartość 
tych rozmów, skoro po roku okazało się, iż 
tow. Mielniczuk w jednej ze wsi popierał 
skompromitowanych ludzi i z tego powodu 
poderwał zaufanie chłopów tej wsi do p ar­
tii. Czy rozmowa z towarzyszem Mielniczu­
kiem mogła wywołać niepokój? Na 
pewno tak — gdyby ta rozmowa istotnie 
zmierzała do poznania pracy tow. M ielni­
czuka.

Przecież od roku tow. Mielniczuk infor­
mował KP, że we wsi, k tórą się opiekuje 
jest kom itet założycielski spółdzielni pro­
dukcyjnej, składający się z trzech ludzi. Czy 
nie należało postawić przed tow. Mielniczu- . 
kiem problemu, dlaczego ani jeden chłop od 
roku nie chce przystąpić do tego kom ite­
tu — dlaczego nie powiększa się tam orga­
nizacja party jna, dlaczego nie ma w tej ws.i 
ZMP?

Gdyby nad tym właśnie zastanowiono się 
w KP wespół z tow. Mielniczukiem, to na 
pewno nasunąłby się wniosek, że należy 
przyjrzeć się pracy instruktora na miejscu, 
pomóc mu w zrozumieniu przyczyn dotych­
czasowych niepowodzeń, pomóc mu w pod­
jęciu właściwych środków działania.

Tak więc chodzi nie o rozmowę indywi­
dualną „w ogóle“ nie o to, by liczba tych 
rozmów rosła w sprawozdaniach, ale o ta­
ką rozmowę, k tóra istotnie zmierzałaby do 
poznania pracy instruktora, trudności, z któ­
rymi się spotyka.

Kiedy indyw idualne rozmowy spełnią 
swoje zadanie? Jeśli sekretarz KP bę­
dzie traktow ał rozmowę z instruktorem  
jako wzbogacenie swojej własnej wiedzy 
o życiu terenu — kiedy będzie myślał nie 
tylko o tym, by nauczyć instruktora, ale 
również o tym, by nauczyć się czegoś od 
niego. Tylko wtedy, kiedy sekretarz lub 
kierownik wydziału przeżywać będzie razem 
z instruktorem  trudności, z którym i 
się boryka — rozmowa la nabierze barw  ży­
cia, stanie się pomocą dla instruk tora 
doda mu sił w pracy.

Jakże czysto jednak w  praktyce bywa 
inaczej. Jakże często współpraca między 
kierownikiem  a instruktorem  układa się tak 
jak w złym urzędzie i mało przypomina 
stosunek jaki powinien łączyć dwóch ko­
munistów współodpowiedzialnych za tę sa­
mą sprawę. Gdyby tak w komitetach po­
wiatowych zapytać, kiedy z niecierpli­
wością oczekuje się powrotu instruk­
tora z terenu — okaże się, że najczęściej 
wtedy, gdy zachodzi pilna potrzeba wy­
słania go z jakim ś ponownym zadaniem 
w teren. W racający do kom itetu po pobycie 
w terenie instruk tor nie zawsze jest oczeki­
wany jak żołnierz, który przynosi na j­
świeższe wiadomości z frontu. W ypada mu 
też często długo czekać zanim sekretarz 
lub kierownik wydziału przypom ni sobie
0 nim.

Praca i  instruktorem  jest wielką pracą
wychowawczą. Wychowywać ludzi można 
tylko współmyśląc z nimi i współdzia­
łając. Nie można wychowywać ipstrukto- 
ra siedząc prży biurku, nie można wycho­
wywać go tylko metodą dawania poleceń
1 odbierania ’ sprawozdań. Praw idłow o kie­
rować instruktorem  — to znaczy widzieć go 
przy pracy wśród mas, oceniać tę pracę na 
podstawie konkretnej znajomości ludzi 
i spraw, z którym i instruk tor się styka.

Kierować w łaśtiw ie instruktorem  — t.o 
znaczy także uczyć go oceniać z punktu 
widzenia polityki partii, spraw y i zja­
wiska, z którym i się styka; oceniać, czy 
polityka partii jest realizowana prawidło- 

• wo czy też nie.
Tylko wówczas — gdy praca z instruk­

torami zostanie pojęta jako wielka praca 
wychowawcza, będziemy mogli być pewni, 
że będą oni rośli politycznie i ideowo.

Obrady Podkomisji Rozbrojenio wej

P y t a n i a  d e l e g a t a  ZSRR
pod adresem przedstawicieli mocarstw zachodnich

Dwóch senatorów  
amerykańskich w ZSRR

MOSKWA (PAP). 2 w rześnia 
do Moskwy przybyli z H elsinek 
senator E. Kefauver i senator 
T. Hennlngs. Senatorow ie przy­
łączą się do delegacji członków 
kongresu  am erykańskiego, któ­
ra zwiedza obecnie ZSRR.

NOWY JO RK  (PAP). Jak  Już
donosiliśmy, 1 w rześnia odby­
ło się czw arte posiedzenie Pod­
komisji R ozbrojeniow ej ONZ. 
Przewodniczy! delegat K anady. 
M artin.

Po posiedzeniu dziennikarze 
zwrócili .się z szeregiem pytań 
do przedstaw iciela ZSRR A. A. 
Sobolewa.

W odpowiedzi na te pytania 
A. A. Sobolew zakom unikow ał, 
że Podkom isja om aw ia obecnie 
propozycje rządu radzieckiego z 
10 m aja  br. W toku obrad nad 
tym i propozycjam i złożono do­
niosłe ośw iadczenia dotyczące 
kontroli nad w cieleniem  w ży­
cie ew entualnych postanowień 
w spraw ie rozbrojenia. Wszyscy 
delegaci w ypowiedzieli się za 
rozw iązaniem  tej kw estii w 
sposób możliwy do przyjęcia 
dla w szystkich reprezentow a­
nych w Podkom isji państw.

A. A. Sobolew podkreślił, że 
Związek Radziecki przyw iązu-

[Je w ielką w agę do kontroli
i m iędzynarodow ej nad redukcją 
! zbrojeń i zakazem  broni ato- 
I mowej: W toku obrad Podko- 
i m isji przedstaw iciel ZSRR ?a- 
| pytał, czy delegaci USA, Anglii. 
F rancji i K anady zgadzają się 
na to, aby poziom liczebności 
sil zbrojnych USA, ZSRR i 
Chin został ustalony w rozm ia­
rach od 1 m iliona do 1,5 m i­
liona ludzi dla każdego z tych 
państw  oraz W ielkiej B rytanii 
i F rancji w  wysokości 650 ty­
sięcy ludzi? Czy zgadzają się 
na to, aby liczebność sil zbro j­
nych w szystkich pozostałych 
państw  została ustalona w  wy- 
sokości 150—200 tysięcy ludzi?

Czy przedstaw iciele państw  
zachodnich zgadzają się na to, 
aby całkow ity zakaz broni ato­
m ow ej i w odorowej został 
w prow adzony po dokonaniu 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
zwykłego typu o 75 proc. u- 
zgodńionych rozm iarów  reduk­
cji oraz na to, aby w yelim ino­

w anie broni atom owej i w o­
dorow ej ze zbrojeń państw  i 
zniszczenie tej broni zostało do­
konane w toku redukow ania 
zbrojeń o ostatn ie  25 proc. u- 
zgodnionych rozm iarów, jak 
rów nież na to, aby wszystkie 
m ateria ły  atom ow e były od tej 
chwili używ ane w yłącznie do 
celów pokojowych?

A. A. Sobolew podkreślił, że 
delegacja radziecka oczekuje 
odpowiedzi na pytanie: czy USA. 
W. B rytania, F rancja  i K anada 
zgadzają się na to, aby jedno­
cześnie z przystąpieniem  do re­
dukcji zbrojeń i sil zbrojnych, 
a jeszcze przed w ejściem  w ży­
cie porozum ienia w spraw ie 
całkow itego zakazu broni ato­
mowej i w odorowej, państw a 
zobowiązały się uroczyście do 
nieużyw ania broni jądrow ej i 
do uznania jej za zakazaną z 
tym, że w y ją tek  od tej zasady 
jest dopuszczalny tylko w ce­
lu obrony przeciw ko agresji po

[ odpow iedniej uchw ale Rady I 
Bezpieczeństwa w  tej spraw ie? I

Czy USA, W. B rytania, F rań- i 
cja i K anada zgadzają się z 
tym , że jednym  z pierwszych 
kroków  na drodze do redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atom o­
wej pow inno być powzięcie 
przez państw a posiadające broń 
atom ow ą i w odorową zobowią­
zan ia ,. że zaprzestaną dokony­
w ania doświadczeń z tym i .ro­
dzajam i broni?

Nie ulega w ątpliw ości — o- 
św iadczył A. A. Sobolew — że 
odpowiedzi na te zasadnicze 
pytania, ściśle związane z pro­
pozycjami radzieckimi z 10 ma­
ja br., dałyby możność wyrobie­
nia sobie zdania na temat naj­
ważniejszych punktów progra­
mu redukcji zbrojeń i zakazu 
broni atomowej, co do których 
udało się osiągnąć porozumie­
nie.

N astępne posiedzenie Podko­
misji Rozbrojeniowej ONZ od­
będzie się 6 w rześnia br.

Japońscy 
parlamentarzyści 

w Moskwie
MOSKWA (PAP). 2 bm. 

przybyła do M oskwy delegacja 
parlam entarzystów  japońsk ich  
z T oku tarą  K itam urą  i M asa- 
ru  Nomitso na czele.

Głosy przyjaźni 
poprzez Odrę

SŁUBICE. 2 bm. mieszkańcy 
F ran k fu rtu  i S łubic, m iast po­
łożonych nad Odrą, w zięli u - 
dział w  w ielkiej m anifestacji, 
w czasie k tó re j dali w yraz swej 
niezłom nej woli w alk i o pokój 
i przy jaźń  narodu  polskiego z 
narodem  niem ieckim . M anife­
stac ja  odbyła się z okazji ob ­
chodzonego w okręgu F ran k ­
fu r t „D nia P oko ju“.

W czasie uroczystości m iesz­
kańcy S łubic w ysłuchali przez 
za instalow ane głośniki p rze­
m ów ienia, w ygłoszonego po 
stron ie  niem ieckiej, a uczestn i­
cy m an ifestac ji w e F rankfu rc ie  
— przem ów ienia ze Słubic.

K iedy po obydw u stronach 
O dry zapłonęły olbrzym ie ogni­
ska, na moście granicznym  
spotkały  się delegacje niem iec­
ka i polska.

Serdecznym i ok laskam i przy­
jęli zebran i na moście słowa 
członka K rajow ej R ady Poko­
ju  NRD — H einricha Becka, 
k tó ry  pow iedział m. in.

„ P rz y rz e k a m jr W am , d ro d zy  p rz y ­
ja c ie le , że w rze sień  IW* r. 
n ig d y  się Już n ie  p o w tó rzy , że g ra ­
nica  n a  O drze  1 N y sie , k tó ra  s tw o ­
rz y ła  nowĄ. p o k o jo w ą  e rę  w  d z ie ­
ja c h  n aszy ch  n a ro d ó w , z łą czy ła  nas 
w ieczy s tą  p rz y ja ź n ią “ . (PAP)

10 tys. ton żyta — z odłogów w dwóch zjednoczeniach PGR

Setny blok mieszkalny 
w Nowych Tychach

STAU NO GRO D. w  Nowych 
Tychach w ybudow ano w tych 
dniach setny blok m ieszkalny.

Budowa Nowych Tych, gdzie 
wzniesiono już dw a pierwsze 
osiedla, stanow iące część przy­
szłego 100-tysięcznego m iasta 
rozw ija się coraz szybciej. 
M ieszka tu  już ponad 15 tys. 
ludzi.

W budow le znajdu je  się obec­
nie około 30 dalszych bloków 
m ieszkalnych. Jeszcze w br. 
zastosow ane będą przy budowie 
trzeciej z kolei części m iasta 
przem ysłow e metody budow nic­
tw a. (PAF)

OLSZTYN. PG R woj. ol­
sztyńskiego upraw iły  1 obsiały 
w jesieni ub. roku i na w iosnę 
roku bież. kilka tysięcy hek ta ­
rów odłogów. W czasie żniw 
zebrały pierwszy plon zbóż, z 
którego dużą część już oniłóco- 
no i dostarczono do m agazynów 
państw ow ych. Plon ten — to 
dziesiątki tysięcy ton ziarna. 
O wielkości zbiorów z dawnej 
ziemi odłogowej świadczy choć­

by liczba 10 tys. ton samego 
żyta zebranego z zasianych po 
raz. pierwszy w jesieni ubie­
głego roku odłogów w pań­
stwowych gospodarstwach rol­
nych, należących do zjednoczeń 
Olsztyn i Ostróda. Należy przy 
tym  podkreślić, że w woj. ol­
sztyńskim  są jeszcze 3 zjedno­
czenia PGR — m ianowicie G i­
życko. K ętrzyn i O rneta.

W Zjednoczeniu PGR O stró­

da najw iększe zbiory z d aw ­
nych odłogów osiągnęły załogi 
zespołów Zybułtow o i Balcewo. 
Trud robotników  opłacił się so­
wicie, gdyż zebrano tu ok, 3 
tys. ton żyta. Przeciętna wy­
dajność wyniosła 14 a * ha. 
Zespoły te wykonały już roczne 
plany dostaw, zostawiając 
znaczne ilości zbóż z dawnych 
odłogów na potrzeby własne.

(PAP)

R ząd  In d i i  p o s U n o n i ł  n m a ?  
M o n g o ls k ą  R e p u b l ik ę  L u d o w ą
DELHI (PAP). Dziennik „Ti­

mes of Ind ia“ podaje, że rząd 
Indii powziął decyzję w sp ra­
wie naw iązania stosunków  dy­
plom atycznych z Mongolską 
R epubliką Ludową. Uchwala w 
tej spraw ie zostanie ogłoszona 
oficjalnie w, najbliższym  cza­
sie.

NA  P O L A C H  L U B E L S Z C Z Y Z N Y

Przed konferencją 
ministrów  

W ielkiej Czwórki
LONDYN (PAP). Zastępca se- 

l k re ta rza  stanu  USA L. M er- 
| chant,, k tó ry  odbył rozm owy w 
i Paryżu  i w  Bonn na tem at 
! przygotow ań do konferencji 
I m inistrów  spraw  zagranicznych 
i czterech m ocarstw  w G enewie, 
i odbył w dniu  2 bm. rozm owy 
I z p rzedstaw icielam i b ry ty jsk ie ­
go m in isters tw a spraw  zag ran i­
cznych w Londynie, a po po­
łudniu  spotkał się z m in istrem  
spraw  zagranicznych M acm illa- 
nem.

W p ią tek  w ieczorem  M er­
chan t odleciał do USA.

Pierwsze siewy
LUBLIN. Siew y żyta, poza 

woj. olsztyńskim , rozpoczęto 
rów nież na Lubelszczyźnie. 
Pierwsze w woj. lubelskim  
przystąpiły do siewu na lekkich 
glebach zespoły PGR: Urszulin. 
Sosnowica 1 Roskosz w pow. 
Włodawa. Zasiano tam  już ok. 
70 ha.

W całym Zjednoczeniu PGR 
Lublin - Północ trw ają  o sta t­
nie przygotow ania do siewów 
jesiennych. Z aorano już wszyst­
kie pola, przeznaczone pod ozi­
miny, stosując przew ażnie orkę 
z przedpiużkiem . Do zaorania 
pod oziminy pozostały już ty l­
ko te pola, na których rośnie 
jeszcze łubin, przeznaczony na 
naw óz zielony. W wielu zespo­
łach rozpoczęto wysiew naw o­
zów sztucznych pod oziminy.

(PAP)
LUBLIN (kor. w!.). W chw i­

li obecnej w ystępuje na Lui 
belszczyźnie sporo braków , 
które mogą w płynąć na opóź­
nienie siewów  jesiennych i 
obniżkę plonów. Szw ankuje 
na przykład rozprow adzanie na­
wozów. W w ielu m agazynach 
leżą poważne ilości w apna na­
wozowego, choć w apno przyda 
się bardzo na gleby o wysokim 
zakw aszeniu 1 dużej ilości rę ­
dzin.

N iektóre grom adzkie rady 
narodow e w yw ierają  presje na

GS-y Na przykład w powiecie 
łukowskim praktykuje się nie­
dopuszczalną politykę sprzeda­
ży nawozów tylko tym chło­
pom. którzy wywiązali się 
z obowiązkowych dostaw. In­
strukcja natomiast wyraźnie 
określa datę 25 sierpnia, jako 
dzień, od którego chłopi mogą 
kupować nawozy poza pulą 
kontraktacyjną 1 nip wolno tu 
stawiać dodatkowych wyma­
gań.

Nie w szystkie PZGS-y myślą
0 tym , b.v chłopi mogli bez m i­
tręgi odbierać nawozy, choć 
czas po tem u najwyższy. Na 
przykład PZGS w Tomaszowie 
całą posiadaną ilość w apna

\ umieścił na stacji w Bełżcu 
! K ilkunastokilom etrow a odleg­

łość od stacji nie zachęca chło­
pów do nabyw ania wapna.

W spółdzielniach produkcyj­
nych też nip ma jeszeże naw o­
zów, a na\i'et jasnego obrazu, 
ile ich trzeba.

W okresie przygotowań do 
siewów potrzebna jest większa 
kontro la WZGS w Lublinie
1 PZGS-ów jeśli idzie o zaopa­
trzenie gm innych spółdzielni. 
W GS Łomża w powiecie Bia­
ła Podlaska chłopi nie mogą 
np. zakupić oddzielnie zębów 
do kultyw atora, tylko całą ra ­
mę. W tym  sam ym  GS, gdy 
chłopi chcieli zakupić noże do 
sieczkarni odpow iedziano im,

że mogą sobie zakupić całą 
sieczkarnię. Chłopi, którzy re­
m ontują pługi przed siewam i 
niełatw e m ają zadanie, gdyż 
do śrub, do pługów w GS 
w Łomży brak  nakrętek .

W najbliższych dniach m aja 
być powołane kom isje do zba­
dania stanu gotowości maszyn 
siew nych i przygotowań do 
siewów. Spraw a jest pilna, 
tym bardziej, że w iele siew ni- 
ków stoi zaniedbanych i b rud ­
nych od czasu siewów w iosen­
nych. W siewach w iosennych 
30 proc. chłopów Lubelszczyzny 
siało ręcznie, z płachty. W sie­
wach jesiennych procent ten 
pow inien jeszcze bardziej się 
zmniejszyć. (:b)

Zboże jeszcze na pniu
LUBLIN (kor. w!.). W ze­

spole M achnów  leży na polu 
sioma po kom bajnach na prze­
strzeni ponad 1 tys. ha. W ze­
spole Przew odów  w dniu 31 
sierpnia stało  na pniu zboże
na obszarze 230 ha. W tym sa ­
m ym  zespole zboże z 400 ha 
stoi w stygach, a w zespole 
Poturzyn zboże z 480 ha leży 
w stygach.

Słabo idzie w ywózka obor­
nika, a orki na planow anych 
10 tys.. ha w Zjednoczeniu Po­
łudnie w ykonano ty lko na 3
tys. ha. (j. b.)

Orki przed siewne

POM  — D o b io d z ień  z a jm u je  czo ło­
we m ie jsce  w e w sp ó łzaw o d n ic tw ie  
o ty tu ł  n a jlep szeg o  O śro d k a  Ma« 
styhowcro w w o j. s ta l in o g ro d rk łm  
Na z d ję c iu : t ra k to r z y s ta  H e n ry k  
K isiel p rz e p ro w a d za  o rk ę  pod t y ­
to  na  po lach  sp ó łd z ie ln i p ro d u k ­

c y jn e j w D obro d z ien iu
F o to  CAF — S ek o

Zakończenie „ Spływu wodami Polski do Granicy Pokoju'

w K o slrz y n lu  n a s tą p iło  u ro c z y s te  la k o ń c z e n le  w ie lk ie j Im p rezy  tu ry s ty c z n e j 
G ra n ic y  po lio lu* ' w k tó ry m  w zięło  ud z ia ł J.300 żeg la rzy  1 k a ja k a rz y  z ca łe j P o lsk i. Na z d t ,  
G ran icy  P o k o ju  J  , p ly  n a  tra s l0  o s U t„ ie g o  e ta p u  F o to  CAP -  M atu szew sk i

PROGRAM w izyty polskich 
niszczycieli: „B łyskaw icy“ 

i „Burzy" w Anglii, gdzie re­
wizytow ać one będą B rytyjską 
M arynarkę W ojenną przew idu­
je przj'bycie polskich okrętów  
do Portsm outh w dniu  8 w rze­
śnia. Po uroczystościach pow i­
talnych przew iduje się złożenie 
przez, dowódcę grupy i oficerów 
oficjalnej wizyty dowódcy Bry­
tyjskiej M arynarki W ojennej 
okręgu Portsm outh oraz lordo­
w i-m ajorow i m iasta  P o rts ­
mouth.

W trakc ie  pobytu przew l- 
dz.iane jest • m. in. zw iedzanie 
Portsm outh i Londynu, wyciecz­
ki krajoznaw cze oraz. rozegranie 
rew anżowego spotkania pilk'

. nożnej między reprezentacją 
obu polskich niszczycieli i m a­
rynarzam i brytyjskim i.

Delegacja załogi „B łyskaw i­
cy" i „Burzy“ złoży również 
w ieniec pod pom nikiem  pole 
glych m arynarzy brytyjskich.

Na marginesie rewizyty pot-
I skich niszczycieli: „B łyskaw icy“
: I „Burzy" w Anglii w arto  prz.y- 

pomnieć dzieje tych dwóch o- 
■ krętów , które podczas ostatnie)
! wojny biorąc udział w n a jtru d ­
niejszych operacjach morskich 
zap saly szczególnie bohaterską 
kartę.

i Tuż przed w ybuchem  wojny. 
30 sierpnia 1939 r. dywizjon 

' polskich niszczycieli w skład 
i którego wchodziły rów nież ..Bu­
rza" i „B łyskaw ica" specjalnym  

! rozkazem skierow any został do 
Anglii.

Pierwszy I ostatn i okręt pod­
wodny, jaki zatopiony został 
przez aliantów  w II wojnie 
św iatow ej za to p Ja  ..B łyskawi­
ca“. 7 w rześnia 1939 r. nisz­
czyciel ten podczas patro low a­
nia Morza Północnego natknął 
się na hitlerow ski o k rę t pod­
wodny, zaatakow ał go i zato-

„ B U R Z A ” i  „ B Ł Y S K A W I C A ”
(Przed wizytą polskich okrętów w Anglii)

pił. O statni podw odny ok rę t za­
topiła ..B łyskaw ica" podczas 
akcji „Deadlight". Podczas tej 
akcji flota aliancka niszczyła 
zdobyte h itlerow skie okręty 
podwodne. W tym  celu w ypro­
wadzono je na pełne morze, 
aby zatopić Je przy pomocy 
wybuchowych ładunków . Na 
sku tek  n iew ypału jedna z tych 
todzi nie pogrążyła się i w ów­
czas „Błyskaw ica" k ieru jąca tą 
akc ją oddala do niej serię strza . 
tów i zatopiła ją. Była to  o- 
sta tn ia  łódź podwodna zatopio­
na w II w ojnie św iatowej.

Między tym i dw om a w yda­
rzeniam i zam knięty był pięcio­
letni. okres ciężkich w aik t o- 
pcracji m orskich podczas k tó­
rych w szystkie okręty polskie 
walczące u boku sojuszników  
okryły się sławą.

— Że w szystkich flot Z jedno­
czonych Narodów żadna nie 
walczyła lepiej w w arunkach  
najw yższych trudności niż Pol­
ska M arynarka W ojenna — pi­
sał historyk angielski B. Tun- 
stall.

— Polacy dają  z siebie m ak­
sim um  w ysiłku w w ojnie m or­
skiej na zachodnim  obszarze 
Morza Śródziem nego — pisa! 
korespondent Reutera. — Je ­
den z polskich niszczycieli, k tó­
ry walczył tam  z nieprzyja­
cielskim i okrętam i podw odny­
mi, jest od .w ybuchu wojny 
bez przerw y w akcji od N ar­
wiku po Maltę. Dowódca ni- 
sz.c7.yciela odznaczony jest 
Krzyżem W alecznych t wyso­
kim i odznaczeniam i bry ty jsk i­
mi. W czasie osłaniania konw o­
ju do A fryki Północnej nisz-

ezyclel polski stoczył ciężką 
w alkę z bombowcami n ieprzy­
jaciela. Po pow rocie do bazy 
w kadłubie polskiego okrętu  
nalicznno przeszło 200 dziur od 
pocisków...

Tym niszczycielem była „Bły. 
Skawica".

Nasze, udające się dziś do 
Anglii niszczyciele, ‘ braiy  u- 
dział w zam inow aniu brzegów 
niem ieckich i w kam panii nor­
weskiej, przewoziły w ojska de­
santow e i ostrzeliw ały h itle ­
row skie pozycje w Norwegii 
wchodząc odw ażnie w głąb 
fiordów i odpierając liczne a ta ­
ki nieprzyjacielskiego lotnic­
twa. Pod koniec sierpnia 1940 
„B urza" zatopiła h itlerow ski o- 
k rę t podwodny czatu jący u 
angielskich wybrzeży.

Podczas k ró tk iej kam panii 
francusk iej oba okręty  brały 
udział w osłanianiu odw rotu w 
rejonie Calais 1 D unkierki, po­
nosząc. stra ty  w załodze w cza­
sie w alk lotniczych.

W trakcie  tych operacji „Bły­
skaw ica" w yratow ała załogę to­
nącego niszczyciela francusk ie­
go „Sirocco" i pod ogniem w ro­
ga wzięia na linę i przyholow a­
ła do Anglii Uszkodzony cięż­
ko brytyjski niszczycie! „Grey- 
hound".

„B urza" brała udział w a k ­
cji ratunkow ej i wyłowiła zało­
gę oraz w ojska ze storpedow a­
nego przez hitlerow ców  w iel­
kiego tran sa tlan ty k a  bry ty jsk ie­
go „Em press of B rita in“.

Podczas pam iętnych miesięcy 
„bitwy o A tlan tyk“ ok rę t ten 
w grudniu 1942 przez cztery 
dn i i noce n ieprzerw anie  bro-

nlł swojego konwoju atakowa­
nego 35 razy przez h itlerow skie 
okręty  podwodne. W czasie tej 
akcji „B urza“ zatopiła praw do­
podobnie dw a okręty. W lutym  
1943 niszczyciel ten w konwo­
jow ej walce zatopi! a takujący 
ok rę t podwodny i u ratow ał za­
łogę am erykańsk iej korw ety 
„Campell".

Cały następny rok upływ a 
naszem u niszczycielowi na cięż­
kich bojach w operacjach konw o­
jow ych na A tlantyku. W ielo­
krotnie odpiera on atak i lot­
nicze i podwodne. Podczas jed­
nego z. bojów morskich w lu­
tym 1944 „Burza" razem  z po­
zostałymi okrętam i chroniący­
mi konwój zatapia 6 h itlerow ­
skich okrętów  pxlw odnych. Ni­
szczyciel ten ma najw iększe 
sukcesy w w alce z podw odny­
mi s i la m i' nieprzyjaciela.

Podczas gdy „Burza" bierze 
udział w bitw ie o A tlantyk — 
„B łyskaw ica" odznacza się w 
operacjach u brzegów Afryki. 
Szczególnie ciężkie walki toczy 
ona w rejonie zatoki Bougie. 
odp ierając koncentryczne ataki 
nieprzyjacielskiego lotnictwa.

W roku 1944 niszczyciel ten 
razem  z 6 innymi niszczyciela­
mi sojuszniczym i stacza w Ka­
nale la M anche zwycięską b it­
wę z flotyllą niszczycieli h itle­
rowskich. Po zatopieniu jedne­
go i osadzeniu drugiego niszczy­
ciela na m ieliźnie sojusznicze 
okręty zm uszają pozostałe do 
ucieczki. W lipcu tego roku 
„Błyskaw ica" walcząc razem z 
brytyjskim  niszczycielem „T ar­
ta r“ i kanadyjskim  „H aida" za­
atakow ała nieprzyjacielski kon-

wó] w pobliżu Ile cle Croix to ­
piąc 2 sta tk i i jeden okręt...

Gdy nadszedł długo przez na­
rody okupow anej Europy ocze­
kiwany dzień inwazji — wśród 
jednostek Polskiej M arynarki 
W ojennej, które t-ak bohatersko 
walczyły na morzach o wol­
ność ojczyzny były również dw a 
nasze niszczyciele, w spierając
działania
nych.

O kręty 
W o jen n e j. 
alianckich

w ojsk sprzyrnierzo-

Polskiej M arynarki 
walczące u boku sił 
brały udział w 700 

konw ojach, 1.300 rejsach patro­
lowych, 70 akcjach ra tow ni­
czych, 40 bitwach z naw odny­
mi siłam i nieprzyjaciela, 175 po­
jedynkach z okrętam i podwod­
nymi, w 50 sta ic iach  z b a teria­
mi nadbrzeżnym i ■ 400 walkach 
z lotnictwem . Ogółem zniszczy­
ły one w ciężkich latach w ojny 
2 niszczyciele, 9 okrętów  pod­
wodnych, 1 krążow nik pnnoc- 
niczy, 6 ścigaczy, 1 okręt do 
walki z łodziami podwodnymi, 
4 patrolowce. 10 poławiaczy min, 
39 transportow ców , 8 lodzi de­
santow ych i przeszło 100 sam o­
lotów. Ponadto miały one jesz­
cze sukcesy dzielone z silam i 
m orskim i W ielkiej Brytanii.

Szesnaście lat m ija od chwili 
gdy nasze niszczyciele udające 

! się dziś z rew izytą do Anglii 
Kierowały się tam po raz pier­
wszy aby z dala od kraju  kon- 

I tynuów ać w alkę przeciw zbrod­
niczym siłom hitlerow skiego mi- 
litaryzm u. Dziesięć lat mija od 

I chwili gdy salw y ..Błyskawicy" 
\ były ostatnim i salw am i na mo- 
| rzach w II w ojnie św iatow ej.

T eraz grupę naszych niszczy- 
I cieli w Wielr.iej Brytanii wi­

tać będą m arynarze, oficerowie 
i ludność cyw ilna, którzy razem  
z naszymi m arynarzam i, ofice- 

1 rami i ludnością walczyli ongiś 
! przeciw hitlerow skiem u faszyz­
mowi.

1 JERZY R03
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Fakty i wnioski

Problematyczne
„rozwiązanie”

30 ub. m. rząd francusk i ww- 
aprobow ał w ynik i m arokań­
skich rokow ań w  Aix-les-Bains, 
u sta la jąc  w ten  sposób plan 
„rozw iązania“ zaognionej kw e- 
stii M aroka. W iadomości o p la­
n ie  są daleko niepełne, w iado­
m o jednak, iż w  najw ażn ie j­
szych punktach  postanowiono:

1) usunąć z tronu  znienaw i­
dzonego przez M arokańczyków  
su łtan a  Ren Arafę.

2) utw orzyć radę  tronow ą, 
sk ładającą  się z trzech osób, 
k tó ra  będzie spraw ow ać w ła­
dzę do czasu pow ołania na tron  
konstytucyjnego m onarchy.

3) usunąć rezydenta  general­
nego G randvala  i powołać na  
to  stanow isko gen. B oyer de la 
Tour, dotychczasowego n a ­
m iestn ika w  Tunisie. Postano­
w ienie to zostało Ju t w ykona­
ne. Nowy rezydent znany jest 
jako  człowiek „silnej ręk i“.

Nowy p lan  nie rozw iązu­
je problem u m arokańskiego, 
uw zględniając ty lko  w  m i­
n im alnej części postu laty  n a ­
rodu m arokańskiego, walczące­
go o w yzwolenie narodow e i 
społeczne. Jes t charakterystycz­
ne, że ludność M aroka zarea­
gow ała na  w yniki rokow ań z 
A ix-les-B ains wzmożeniem o- 
poru  przeciw ko w ładzom  kolo­
nialnym , choć przecież nowy 
plan  rządu francuskiego obli­
czony jest w łaśnie na  uspoko­
jen ie  przesyconej dym em  pro­
chow ym  atm osfery  w  M aroku.

Ale naw et do tych skąpych 
ustępstw  usiłow ali nie dopuś­
cić ci członkowie rządu fran ­
cuskiego, którzy uw ażają, że 
w szelkie ustępstw a wobec na­
rodow ych aspiracji M arokań­
czyków oznaczają „kap itu la­
c ję“ F rancji. W yników konfe­
renc ji z A ix-les-Bains bronił 
p rem ier F au re  1 w iększość m i­
n istrów , którzy zdają  sobie 
spraw ę, że problem u m arokań­
skiego nie rozw iąże się tylko 
przy pomocy siły. Przeciw ko 
ustępstw om  w ystępow ał m. In. 
m in is ter spraw  zagranicznych 
P inay i m in ister obrony naro­
dow ej Koenig. W A ix-les-B ains 
popierał ich su łtan  Ben A ra- 
fa  i jego poplecznicy.

Na sku tek  zaciekłego sprze­
ciwu zw olenników  polityki 
„silnej ręk i“ usunięty  został 
G randval, k tó ry  w ypow iadał 
się za przeprow adzeniem  w 
M aroku pew nych reform . Z 
tych sam ych przyczyn nie roz­
strzygnięto  problem u dynasty­
cznego. Nie zdecydowano do­
tychczas, czy usunięty  w 1953 
r, su ltan  Ben Jussef powróci 
h a  tron, czego kategorycznie 
żąda większość ludności k ra ju , 
postanow iono jedynie, że Ben 
Jussef zostanie sprow adzony z 
w ygnania  na  M adagaskarze do 
F rancji.

Nowy plan  „rozw iązania" za­
gadnienia m arokańskiego ma 
być realizow any po 12 bm. 
Tym czasem  jednak  coraz to no­
we oddziały kolonialne przyby­
w ają  do M aroka i przeprow a­
dzają operacje pacyfikacyjne. 
Odpowiedzią na to jes t wzmo­
żona w alk a  narodu m arokań­
skiego, domaga jącego się zaspo­
kojen ia  elem entarnych jego po­
stu latów : pow rotu Ben Jussefa  
n a  tron. praw dziw ej autonom ii 
i reform  społecznych.

J . U.

Operetka amerykańska 
wystąpi w ZSRR

NOWY JO R K  (PAP). Charge 
d 'a ffa ires ZSRR w  USA S. R.
S triganow  w im ieniu M inister­
stw a K ultu ry  ZSRR przekazał 
zespołowi operetki „Everym an" 
zaproszenie na w ystępy w 
Związku Radzieckim. Wicedy­
rek to r operetki Robert Breen 
p rz y ją ł to zaproszenie. Zespól 
przybędzie do ZSRR w IV 
kw arta le  br. i w ystaw i operet­
kę am erykańską „Porg and 
Bess“.

Lippmtm o polityce zagranicznej USA
NOWY JO R K  (PAP). K om en­

ta to r „New Y ork H erald Tribu- 
ne“ L ippm an pisze, te  E isenho­
w er w  przem ów ieniu wygłoszo­
nym  w  ubiegłym  tygodniu w 
Filadelfii w ypow iedział pew ­
ne uwagi w  zw iązku z konfe­
rencją  genewską, do których 
doszedł po dojrzałym  namyśle. 
Obliczone są  one na  to, aby 
przekreślić w rażenie, że s ta liś­
m y się rzekom o łagodni i że — 
zarażani duchem  G enew y — 
zgodzimy się, być może, na re­
zygnację ze swych interesów  w 
Niemczech 1 w  Europie w schod­
niej.

T akie m ylne w rażenie pow­
stanie wówczas, kiedy o spra­
w ach m iędzynarodow ych mó­
w i się w  sposób m oralizatorski, 
nieścisły i retoryczny, ą  n ie na 
zimno, trzeźw o i precyzyjnie. 
Nigdy nie było podstaw  do od­
noszenia takiego w rażenia, ja ­
koby po G enew ie szybko m iało 
nastąpić uregulow anie w ażnych 
problem ów  zim nej w ojny. Nig­
dy nie było żadnych podstaw  
ku tem u, by budzić złudne na­
dzieje, ża Jakoby R osjanie go­
towi byli zrezygnować ze swych 
głównych pozycji w  Europie, 
czy też w ywoływać fałszyw y a- 
larm , iż gotowi jesteśm y ustą­
pić z pozycji Zachodu.

Obecnie często m ów i się o 
tym , że konferencja genew ska 
nie przyniosła żadnych istot­
nych zmian. Sądzę, że należało­
by powiedzieć, iż G enew a od­
zw ierciedliła i uw ypukliła  bar­
dzo poważne zmiany, jakie  do­
konały się w  ciągu ostatn ich  
dwóch la t w  stosunkach mię­
dzy Związkiem  R adzieckim  a 
w spólnotą a tlantycką. Zm iany 
te polegają na uśw iadom ieniu 
sobie przez obie strony  tego, co 
stało się o ficjalną dok tryną  i o- 
fic ja lną polityką, a  m ianowicie, 
że now oczesna broń i obecny 
układ sił — m ówiąc słowami 
prezydenta — nie pozostaw iają 
żadnej innej drogi, poza po­
kojem . W G enewie zostało po-

tw ierdzone uznanie te j rów no­
w agi m ilitarnej. Równow aga ta 
m a 1 mieć będzie daleko idące 
konsekw encje.

Dulles, k tó ry  obecnie przy­
gotow uje się do październiko­
wej konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych, pow inien 
liczyć się z tym i konsekw encja­
mi. W G enew ie stanął poważny 
problem . Sprow adza on się do 
poniższego: w  jak i sposób moż­
na — rezygnując z sił i gróźb 
użycia siły — skłonić Związek 
Radziecki do zgody na takie  u- 
regulow anie problemów, które­
go nie chce. W jak i sposób 
można osiągnąć, by Związek 
Radziecki zrezygnow ał ze sta­
tus quo, Jeśli chodzi o podział 
Niemiec i Jego im perium  w  Eu­
ropie wschodniej. Sam  Dulles 
po pow rocie z G enew y prokla­
m ow ał Jako ideał am erykański 
doktrynę w yrzeczenia się siły. 
N aw ołuje on jednakże do zjed­
noczenia Niemiec na w aru n ­
kach, k tóre w ym agałyby Jak 
najbardziej radykalnych u- 
stępstw  ze »trony Związku Ra­
dzieckiego.

P roblem  sprow adzający się 
do tego, Jak doprow adzić do 
zm ian w  stosunkach między­
narodow ych, zwłaszcza do 
zm ian w  kontroli nad  te ry to ria ­
mi, znany jest jako  problem  
„pokojowych zm ian“. Je s t to 
niezw ykle w ażny i trudny  pro­
blem w dziele zapew nienia 
m iędzynarodow ego pokoju. Ani 
Liga Narodów, ani ONZ nie 
znalazły w łaściw ego rozw iąza­
nia tego problem u, o czym 
św iadczą Indochiny, Korea, P a ­
lestyna, K aszm ir i A fryka Pół­
nocna.

Poza bardzo nielicznym i w y­
jątkam i, utrzym anie pokoju o- 
znacza zachow anie status quo. 
Ale jeśli chodzi o Związek R a­
dziecki, to w łaśnie Zachód n a ­
de w szystko pragnie zm iany 
sta tus quo. Polityka rządu USA, 
której w yraz dał prezydent w 
Filadelfii, dom aga się wycofa-

n la  A rm ii Czerwonej 1 radziec­
kiej m achiny politycznej z Eu­
ropy. Zjednoczenie Niemiec na 
w arunkach  A denauera plus 
w yzwolenie satelitów  — to 
w łaśnie oznacza. W szystko to 
byłoby bardzo pożądane. Lecz 
byłaby to  istotnie w ielka 
zmiana. Jak  to osiągnąć, m a ­
jąc zwłaszcza na uw adze, że w 
G enewie uznano, iż Związku 
Radzieckiego nie m ożna zmusić 
do w ycofania się z Europy?

Jesteśm y przekonani, że nie 
m ożna tego osiągnąć przy po­
mocy naw rotu  do n ieustępli­
wych rokow ań, czy też p rzejś­
cia od uśm iechów  do urągań. 
U kład sił m iędzy w ielkim i m o­
carstw am i, to realny  fakt.

Z punk tu  w idzenia w ojsko­
wego znajdu ją  się one w  im pa­
sie, chociaż dzielące je sporne 
problem y eą głębokie i nie 
uregulow ane. U kładu sił nie 
można w  istocie rzeczy zmie­
nić w ygłaszaniem  przemówień, 
ani m anew row aniem  między 
nadm iernym  optym izm em  Eisen­
how era i pesym istycznym i prze­
czuciam i Dullesa. G łów nym  re­
zultatem  takiego m anew row a­
nia będzie w rażenie n ietrw ało- 
ści, niepew ności i niedojrzałości 
polityki zagranicznej USA.

Co mógłby uczynić rząd, co 
może w ciąż jeszcze uczynić, aby 
uniknąć tej gm atw aniny? Mógł­
by on w yjaśnić naszem u naro­
dowi na  czym polega rów no­
w aga m ilitarna, jasno ośw iad­
czając, że oznacza to, iż jeste­
śmy dość potężni, aby nie po­
zwolić Związkowi Radzieckie­
m u na rozszerzenie swej orbi­
ty, a le że potęga radziecka 
uniem ożliw ia nam  w yparcie 
Związku Radzieckiego. Możemy 
ńa przykład  bronić południo­
w ej Korei i Formozy przed 
Jaw ną agresją, ale n ie możemy 
wypędzić kom unistów  z Korei 
północnej, czy też z Chin kon­
tynentalnych. Możemy bronić 
Niemiec zachodnich i zachod­
niego Berlina, ale nie możemy

zmusić Rosjan do opuszczeni*
Niemiec w schodnich i w schod­
niego Berlina.

W Jaki sposób w  tych w a­
runkach  dokonują się zmiany? 
Czy w drodze dyplom atycznej, 
czy też — jeśli to  jest możli­
we — sam e przez się z biegiem 
czasu, dzięki czemu pow staje 
zupełnie now a sytuacja. Gdy 
prow adzi się dyplom ację w ge­
new skiej atm osferze wyrzecze­
nia się siły, co m usi obecnie 
czynić Dulles, głównym środ­
kiem osiągnięcia zadow alające­
go porozum ienia jes t w ym iana 
handlow a. Coś niecoś można 
osiągnąć apelując do opinii pu­
blicznej św iata. Jest to jednaik 
niewiele, albow iem  w ątpliw e 
jest, by św iatow a opinia p u ­
bliczna udzieliła nam  silnego 
poparcia. Sukces i bilans kon­
ferencji genew skiej polega na 
tym, że w  w arunkach  rów no­
w agi sii porozum ienia zależą 
obecnie od rokow ań, w  tym  
kontekście rokow ania to tylko 
inna nazw a określająca w ym ia­
nę czegoś za coś i próbę za­
w arcia  w zajem nie korzystnej 
transakcji. P rezydent przygo­
tow ałby k ra j do tego, co nas 
czeka, gdyby w yjaśnił, co ozna­
czają rokow ania. Zeszedłby on 
wówczas z obłoków pompatycz­
nych, abstrakcyjnych zasad na 
mocny grunt, na k tórym  m usi­
m y żyć w raz ze Związkiem  Ra­
dzieckim 1 mieć z nim  do czy­
nienia. Nie m a sensu obw ijać 
w baw ełnę faktycznego stanu 
rzeczy udając, że m am y nadzie­
ję zmusić kom unistów  do przy­
jęcia zasad Thom asa Jeffersona 
i W oodrow W ilsona w drodze 
pokojowej „w ypraw y“. Nie m a 
sensu zezwalać N ixonowi na 
w yw oływ anie w rażenia, że mo­
glibyśm y uzyskać w szystko, nie 
dając w  zam ian niczego, że wy­
starczy ty lko w tym  celu zadąć 
głośno w nasz róg. Nie da  to  
żadnych ręzultatów  i może je­
dynie w prowadzić w  błąd nasz 
naród".

Zbrojne walki w Algerze nie ustają
Rząd francuski wysyła nowe oddziały do Afryki Północnej

Wypowiedź
senatora amerykańskiego 

po zwiedzeniu ZSRR
PARYŻ (PAP). W p ią tek  2 

bm. p rem ier F au re  zw ołał po­
siedzenie specjalnego „koordy­
nacyjnego kom ite tu“ do spraw  
A fryki Północnej. Na posiedze­
n iu  tym  genera lny  gubernato r 
A lgeru Soustelle zreferow ał 
sy tuację  w  A lgerze i zażądał 
dalszych posiłków  w ojskow ych. 
Soustelle zażądał rów nież do­
konania daleko idących reform  
gospodarczych i społecznych. 
A gencja R eu tera  podkreśla, że 
o żadnych refo rm ach  politycz­
nych w  A lgerze nie może być 

| mowy, albow iem  A lger stanow i 
p iaw fiie  część te ry to rium  F ra n ­
cji.

A gencję zachodnie podają, że 
2 bm. rząd  francusk i postano- - 
w ił w ysłać do A lgeru  dalszych 
9 batalionów  (ok, 6 tys. żoł­
nierzy) w  celu  w zm ocnienia

w ojsk  operu jących  w  tym  
k ra ju . W A lgerze w  dalszym  
ciągu trw a ją  w alki. Dowódz­
tw o francusk ie  podało, że 1 bm, 
w  w alkach  z żandarm erią  i od­
działam i wojskow ym i poległo 
przeszło 50 pow stańców .

Również w  M aroku sy tuacja 
jes t napięta. Jak  in fo rm uje a- 
gencja R eutera , podczas p ie rw ­
szej w izyty rezyden ta  g enera l­
nego gen. de la T our u  su łtana  
Ben A rafy  sp raw a zm iany na 
tron ie  nie by ła  d5rskutow ana. 
A gencja w yraża przypuszcze­
nie, że rezyden t generalny  od­
będzie w najbliższym  czasie 
d rugą rozm owę z su łtanem  i 
zaproponuje  m u ustąp ien ie  z 
tronu.

PARYŻ (PAP). W Bejrucie
odbyła się w ielka dem onstracja 
m ieszkańców  stolicy L ibanu dla

poparcia w alk i narodów  Afryki
Północnej.

Na wiecu przem aw iali prze­
wodniczący parlam en tu  libań­
skiego O sseiran i prem ier Li­
banu Solh. W ezwali oni naród 
libański do udzielenia pomocy 
narodom  A fryki Północnej.

P rem ier Pak istanu  Choudhrl 
Ali ośw iadczył w  Zgrom adzeniu 
U stawodawczym , iż P ak is tan  
udzieli całkow itego poparcia 
narodom  M aroka i Algeru.

PAR%Ż (PAP). B iuro Poli­
tyczne FPK  w ystosowało do 
k ierow nictw a F rancuskiej P a r­
tii Socjalistycznej (SFIO) pismo, 
w  którym  proponuje zorganizo­
w anie spotkania przedstaw icieli 
obu partii w celu uzgodnienia 
i rozpoczęcia wspólnej akcji w 
związku z ostatn im i krw aw ym i 
w ydarzeniam i w Afryc« Pół­
nocnej.

Szigeniiisu o konieczności rozszerzenia handln 
japońsko-chińskicgo

Czy narodziny 
2 nowych gwiazd?

} NOW Y JO R K  (PA P). D r G eorg« i H. H erb lg , a s tro n o m  o b se rw a to - 
j r in m  p rz y  u n iw e rs y te c ie  w  s tan ie  

K a lifo rn ia  (USA) ośw iad czy ł, ic  
je s t  rz eczą  b a rd zo  m o tliw ą , l i  z a ­
o b se rw o w a ł n a ro d z in y  dw óch  n o ­
w y ch  g w iazd . W ra z ie  p o tw ie rd z e ­
n ia , b y łb y  to  Jed y n y  te g o  ro d z a ­
ju  p rz y p a d e k  w  h is to r i i  a s tro n o ­
m ii.

Z ao b se rw o w a n e  o b ecn ie  n a ro d z i­
n y  dw óch  n o w y ch  g w iazd  m la iy  
w rzeczy w is to śc i m ie jsce  1.600 la t  
te m u , b ow iem  d o p ie ro  po u p ły w ie  
teg o  czasu  św ia tło  d o ta r ło  z k o n ­
s te la c ji O riona , do k tó re g o  n a le ­
żą dw a n o w e  g w iezdne  „ n ie m o w lę ­
t a “ — n a  Z iem ię .

U czony  p rzy p u szcza , i i  Jego o d ­
k ry c ie  m oże być  w a żn y m  dow o­
dem  p rz e m a w ia ją c y m  za te o r ią  
c iąg ły ch  n a ro d z in  n o w y ch  gw iazd. 
O b se rw ac je  d r  H e rb lg a  p om ogą — 
Jego zd an iem  — w y ja śn ić , w  ja k i 
sposób d o k o n u ją  się  te  p ro ce sy .

NOWY JO RK  (PAP). M ini­
ster spraw  zagranicznych J a ­
ponii Szigem itsu wygłosił prze­
mów ienie na śniadaniu  w yda­
nym na Jego cześć przez „To­
w arzystw o Japońskie“, Japońską 
Izbę H andlow ą w Nowym Jo r­
ku i D alekow schodnią Radę 
H andlow o-Przem yslow ą. Szige- 
m itsu oświadczył, że „Japonia 
w sw ej polityce niezm iennie 
dąży do u trzym ania możliwie 
jak  najszerszej w spółpracy ze 
S tanam i Zjednoczonymi".

Szigem itsu stw ierdził, że w 
bilansie handlow ym  z USA po­
w staje  deficyt wynoszący około 
500 m ilionów dolarów  na  n ieko­
rzyść Japonii.

Szigem itsu oświadczył: wolimy 
w ym ianę handlow ą z USA niż

pomoc z Ich »trony ł prosimy
tylko o umożliw ienie nam  do­
stępu na rynki św iatowe. Prze­
szkody na  drodze do ustano­
w ienia tak iej wym iany han ­
dlow ej mogłyby — mimo wszel­
kich wysiłków  z naszej stro ­
ny — spowodować katastrofę.

W zw iązku z tym —powiedział 
Szigem itsu — w ysuw a się pro­
blem naszego handlu  z C hina­
mi. Jednakże próby naw iązania 
pow ażniejszej w ym iany handlo­
w ej z Chinam i kontynentalny­
mi — podkreślił Szigem itsu — 
nie dały w yników  z powodu 
stosowanego obecnie ostrego 
embargo. Niech mi wolno bę­
dzie oświadczyć, iż pragnęliby­
śmy, aby em bargo to zostało 
złagodzone 1 zracjonalizow ane.

W IEDEŃ (PAP), B awiący 
obecnie w  W iedniu senator 
am erykański, dem okrata  Ellen- 
der wypowiedział się za rozsze­
rzeniem  stosunków  handlow ych 
między S tanam i Zjednoczonymi 
a ZSRR oraz za wzmożeniem 
w ym iany delegacji m iędzy obu 
krajam i.

S enator E llender, k tó ry  od­
wiedził ostatnio Polskę, Zwią­
zek Radziecki, R um unię i Wę­
gry, oświadczył m, in . :  

W rażen ia , Jak ie  o d n io s łem  p o d ­
czas p o d ró ży , ró żn ią  się zasadn iczo  
od w iadom ości, ja k ie  o trz y m a łe m  
prz.ed w y jazd em  od D e p a r ta m e n tu  
S tan u  USA. W idziałem  w ielo  i ro z ­
m aw ia łem  7. w ie lu  lu d źm i i p rz e k o ­
na łem  się, że. n ie  chcą  oni w o jn y . 
P o w in n iśm y  roz sze rzy ć  w y m ian ę  
d e leg ac ji. O b y w ate le  a m e ry k a ń sc y  
p o w in n i o d w ied zać  Z w iązek  R a ­
d z ieck i bez z g ó ry  p ow ziętego  za­
m ia ru  k ry ty k o w a n ia  m e to d  u ży w a ­
n y ch  w  ZSR R , lecz  i  p ra g n ie n ie m  
p rz e s tu d io w a n ia  ty c h  m e to d  I w y ­
su n ięc ia  sw y ch  p ro p o z y c ji. D e leg a ­
c je  rad z ie ck ie  ró w n ież  p o w in n y  o d ­
w ied zać  U SA  i m leć  m ożność o b e j­
rz e n ia  w szy s tk ieg o , co n ie  » tanow i 
n aszy ch  ta je m n ic .

Parlamentarzyści belgijscy 
wyjeżdżają 5 bm. do ZSRR

BRUKSELA (PAP). Charge 
d 'affaires ZSRR w Belgii M. F. 
Kuczmin w ydał 1 bm. przyję­
cie na cześć belgijskiej delega­
cji parlam en tarnej k tó ra  w y­
jeżdża 5 w rześnia do Związku 
Radzieckiego.

Na przyjęciu obecni byli 
członkowie delegacji parlam en­
tarzystów  belgijskich z prze­
wodniczącym Izby Posłów Huys- 
m ansem  na  czele, jak  rów nież 
m in ister spraw  zagranicznych 
Spaak, m in ister handlu zag ra­
nicznego Lareck, m in ister zdro­
w ia Leburton, przedstaw iciele 
grup parlam entarnych obu Izb 
oraz w ielu posłów i senatorów .

Co przyniosła sesja Unii M
Wywiad z  posłem Stefanem Żółkiewskim

W czwartek powróciło do Warszawy ezęli  delegacji polskiej 
z 44 .konferencji Unii Międzyparlamentarnej, która 31 ub. m. 
zakończyła swe obrady w Helsinkach. Wrażeniami z «esjl 
podzielił się z nami członek delegacji polskiej, poseł 

Stefan Żółkiewski

Jak ie  są najw ażniejsze w yni­
ki sesji?  — pytam y posła Żół­
kiewskiego.

Unia nie Jest organizacją 
rządow ą, jej uchw ały nie m ają  
siły obow iązującej w  stosunku 
do* rządów. Toteż głównym o- 
siągnięciem  konferencji była 
w ym iana myśli i poglądów. 
Było stw orzenie k lim atu  sprzy­
jającego szerokiej swobodnej 
dyskusji, było w ytw orzenie kli­
m atu  w zajem nego zrozum ienia 
się i zaufania. Rezolucje konfe­
rencji, zbyt jeszcze niestety ogól­
nikow e, były jednak w yrazem  
zgodnego dążenia narodów  i 
przedstaw icieli ich parlam en­
ta rn e j opinii do pokojowego 
współżycia. Były w yrazem  u- 
znania,’ że nie w ojny, lecz ne­
gocjacje um ożliw ią rozw iązanie 
problem ów  dzielących ’ narody. 
Byty wreszcie w yrazem  św ia­
domości, że dążenie narodów^ 
do współżycia pokojowego to ­
ru ję  drogę przyszłem u porozu­
m ieniu i lepszej przyszłości, a 
że szkodzi tem u polityka z tzw. 
„pozycji siły“ i w szelkie roz­
dm uchiw anie zim nej wojny.

N iew ątpliw ie w czasie dys­
kusji były różnice zdań, jednali 
w iele uchw ał podjętych zostało 
jednom yślnie. Jak  do tego do­
szło?

Zdecydował o tj-m fakt, że 
uchw ały zaw ierały myśli istot­
nie wspólne wszystkim.

Co uczyniono na  sesji, by 
Unia M iędzyparlam entarna 
m iała charak te r rzeczywiście 
św iatow y?

Przystąpienie do U nii grupy 
narodow ej parlam en tu  radziec­
kiego było już sam o bardzo w y. 
datnym  rozszerzeniem  zasięgu 
w pływ ów  Unii. Nie wolno ró ­
wnież nie doceniać fak tu  przy­
stąpienia do Unii g rup narodo­
wych parlam entów  krajów , 
k tóre  dopiero zdobyw ają sw ą 
niezależność.

W ażnym zagadnieniem  obec­
nej konferencji była spraw a 
przyjęcia do Unii przedstaw i­
cielstw a parlam entu  Chin L u­
dowych. T rudno wyobrazić so­
bie jaskraw sze naruszenie słu­
sznej zasady uniw ersalności 
Unii, aniżeli niedostrzeganie na­
rodowego państw a chińskiego, 
wolnych Chin Ludowych.

Postaw iona została . także 
spraw a w prow adzenia do Unii 
obok od daw na uczestniczącej 
delegacji Niemiec zachodnich 
—• także delegatów NRD. Słusz­
ne jest, aby całe Niemcy by­
ły w Unii reprezentow ane, je­
żeli parlam entarzyści św iata 
m ają dyskutow ać nad tak istot­
nym problem em , jak  zjedno­
czenie Niemiec.

S praw y te nie zostały 
strzygnięte. K om itet 
nawozy Unii odłożył 

I szej dyskusji,' uznał

że po trzebują  dodatkow ych 
w yjaśnień. Rozstrzygnięcie ich 
będzie Jednym z pierw szych 
zadań ftowoobranego K om itetu 
Wykonawczego.

Liczni delegaci w  toku o- 
b rad  dali zdecydow anie w yraz 
woli pozytyw nego załatw ienia 
tych spraw . Gorąco w  interesie 
Chin Ludowych przem aw iali 
Francuzi, Belgowie, Hindusi, 
delegaci radzieccy, jugosłow iań­
scy, polscy, bułgarscy i inni. 
Jaw nie  z trybuny  nie padł ani 
jeden glos przeciw.

Jak ie  w rażenie na  sesji w y­
wołało przystąpienie do Unii 
parlam entarzystów  radzieckich?

Przy jęte  było z pełnym  zro­
zum ieniem  pozytyw nego zna­
czenia tego faktu. M ądra, peł­
na chęci w spółpracy i woli 
dyskusji, tak tow na a jednocze­
śnie konsekw entna, ideowa po­
staw a parlam entarzystów  ra ­
dzieckich spotkała się z ogrom ­
nym uznaniem . Znalazło to  w y­
raz przy w yborach Kom itetu 
W ykonawczego Unii. Nie było 
dotąd przez k ilkadziesiąt la t 
w zwyczaju, by now oprzyjęta 
grupa parlam en tarna  miała 
swego przedstaw iciela w Komi­
tecie W ykonawczym. Tymcza­
sem kandydat radziecki, w y­
brany ’ został ogrom ną w ięk­
szością głosów. Liczni delegaci 
z trybuny daw ali w yraz swej 
nadziei, iż ak tyw na w spółpra­
ca delegatów Rady Najwyższej 
z parlam entarzystam i wielu 
krajów  poważnie przyczyni się 

um ocnienia pokoju, a rów- 
podniesie au to ry te t sam ej

roz-
Wyko- do 

je do dal- I nież 
bowiem, I Unii.

Jak i był udział w  pracach 
sesji delegacji polskiej?

Delegacja polska aktyw nie 
uczestniczyła w obradach 1 roz­
m owach kuluarow ych, które w 
organizacjach m iędzynarodo­
wych tego typu m ają szczegól­
ne znaczenie. W ypowiadaliśm y 
się w  debacie generalnej doty­
czącej sy tuacji m iędzynarodo­
w ej, w spraw ach bezpieczeń­
stw a zbiorowego, współpracy 
gospodarczej i ku ltu ra lnej, w 
spraw ie w zm ocnienia prac Unii 
oraz w spraw ach w yboru władz 
Unii M iędzyparlam entarnej i 
w  spraw ach statutow ych. P rze­
m aw iali p raw ie wszyscy nasi 
delegaci, niektórzy k ilkakrotnie. 
Przedstaw ialiśm y polski punkt 
w idzenia w wyżej w ym ienio­
nych spraw ach. Szczególnie 
broniliśm y zasady un iw ersalno­
ści „Unii w  zw iązku z proble­
mem w prow adzenia do tej o r­
ganizacji przedstaw icieli p a rla ­
m entu Chin Ludowych i NRD.

Czy delegacja polska naw ią­
zała bliższe kontak ty  z posz­
czególnymi delegacjam i — tak  
w czasie sesji jak  i poza nią?

Oczywiście serdecznie w spół­
pracow aliśm y z delegatam i ra ­
dzieckimi i krajów  dem okracji 
ludowej. Zacieśniliśm y kon­
tak ty  z delegacjam i Francji, 
Jugosław ii, Indii, z wieloma 
delegatam i Anglii, Belgii. USA, 
spośród nich niektórzy odwie­
dzą nasz kraj. W w ielu rozmo­
wach w yjaśnialiśm y nasze s ta ­
nowisko . kolegom z Holandii. 
Sudanu, Izraela, Wioch. Nie o- 
m ieszkaliśm y spotkać się z g ru­
pą naszych uprzejm ych gospo­
darzy — Finów. Ich życzliwość,

' gościnność, św ietna organiza­
c ja  konferencji bardzo ułatw iły 
nam  pracę. Należy im się szcze­
ra  wdzięczność ze strony Pol­
ski jak  i delegacji innych k ra ­
jów.

Jak ie  »ą dalsze p lany i za­
dania  Unii M iędzyparlam entar­
nej?

Unia pragnie w dalszym  cią­
gu pogłębiać dążenia do poko­
jowego współżycia różnych sy ­
stem ów politycznych i współ­
pracy narodów . Pragnie rea li­
zować to w ielkie zadanie na 
drodze bezpośredniej w spółpra­
cy parlam entów , a więc tych 
instancji, których uchw ały de­
cydują  o  spraw ach pokoju i 
w ojny. Doświadczenie Unii u - 
czy, że sprzy jają  tej pracy kon­
tak ty  osobiste parlam entarzy­
stów, w ym iana delegacji p a r­
lam entarnych. U nia i jej grupy 
narodow e chcą w tym  zakre­
sie bardzo w ydatnie wzmóc sw ą 
aktyw ność.

Polska, k tó ra  podejm owała 
delegacje parlam en tarne  bel­
gijską, francuską, angielską, ra ­
dziecką, gościła w ielu senato- i 
rów i członków K ongresu USA, 
m a w tym  zakresie rów nież do­
bre doświadczenie. I te raz  za­
prosiliśm y do nas szereg parla­
m entarzystów . Chcemy, by 
przedstaw iciele narodow ej opi­
nii swoich krajów  poznali n a ­
ocznie i z bliska nasze życie, 
nasze budow nictw o i w brew  o- 
tum aniającej propagandzie wro­
gów pokoju zrozumieli w łaśnie 
nacechow aną wolą współpracy 
politykę polską.

W ywiad przeprowadził 
Z. SŁOMKOWSKI

N rili-

Urocsystoici w 10 rocsnicę powstania Wietnamskiej Republiki Demokraty^l

Naród wietnamski znajdzie n nas zawsze
pomocną dłoń

Z okazji 10-lecia p roklam o­
w ania D em okratycznej R epu­
bliki W ietnam u odbył się 2 
bm. w sali koncertow ej P a ­
łacu K ultu ry  i N auki w  W ar­
szawie uroczysty koncert zor­
ganizow any przez Ogólnopolski 
K om itet F ron tu  Narodowego,

Na koncert przybyli: sekre­
tarz  KC FZPR  W. M atwin, w i­
ceprezes Rady M inistrów  — T. 
Gede, zastępca Przew odniczą­
cego Rady P aństw a — W. B ar- 
cikowski, k ierow nik  M inister­
stw a Spraw  Zagranicznych, 
w icem inister M. Naszkowski, 
oraz członkowi« R ady Państw a 
1 Rządu.

Na koncert przybył eberge
d 'affa ires D em okratycznej R e­
publik i W ietnam u H oang-V an- 
Tien. Obecni byli szefowie sze­
regu przedstaw icielstw  dyplo­
m atycznych, akredytow ani w 
Polsce. P rzybyli też liczni 
przedstaw iciele św iata  nauko­
wego i ku ltu ra lnego  stolicy.

U roczysty koncert zagaił 
członek prezydium  Ogólnopol­
skiego K om itetu  F ron tu  N aro­
dowego A. KorzyckL N astępnie 
zabrał gtos zastępca P rzew od­
niczącego R ady P aństw a W. 
B arcikow skl, k tó ry  powiedział 
m. In.:

„Gdy n a  K onferencji Ge­
new skiej zapadło postanow ie­
nie o utw orzeniu  M iędzynaro­
dowej K omisji K ontroli i N ad­
zoru Rozejmu w W ietnam ie, 
Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zaproszona do uczestnictw a w 
niej w yraziła  sw ą zgodę, tra k ­
tu jąc  to jako swój w kład w 
w alkę o realizację aspiracji na­
rodowych W ietnam u, o stab ili­
zację stosunków  w  Azji, o u- 
trw ałenle  pokoju na  całym 
śwlecie. Polska Rzeczpospolita 
Ludowa stoi n a  stanow isku, że 
postanow ienia K onferencji w 
G enewie w inny być Jak najści­
ślej przestrzegane przez wszy­
stkie zainteresow ane »trony.

Polska w  szczególności stoi 
na stanow isku konieczności 
przeprow adzenia rozm ów kon­
sultacyjnych w  spraw ie wybo­
rów  .w W ietnam ie m iędzy kom ­
petentnym i przedstaw icielam i 
D em okratycznej R epubliki
W ietnam u i W ietnam u połu­
dniowego, konieczności prze­
prow adzenia w yborów w e w ła­
ściwym czasie celem pokojowe­
go zjednoczenia W ietnam u, ja ­
ko państw a dem okratycznego.

Pragniem y zapew nić naród 
w ietnam ski, że będziemy mu 
tak  jak  dotychczas śpieszyć z 
b ra tn ią  pomocą, że w sw ych 
w ysiłkach w  odbudowie i roz­
w oju k ra ju  znajdzie u na* 
zawsze pomocną dłoń",

Z kolei przem ów ił charge 
d 'a ffa ires D em okratycznej Re­
publik) W ietnam u H oang-V an- 
Tien, k tó ry  »tw ierdził m. In.:

Po zaw arciu pokoju przed 
narodem  W ietnam u stanęło  za­
danie szybkiego zagojenia ran . 
Do pracy te j przystąpiono z 
w ielkim  entuzjazm em , spowo­
dow anym  odniesionym  zwycię­
stw em  I z tak im  sam ym  ■wkła­
dem  woli, z Jakim  pokonyw a­
no trudności w  okresie w alk 
wyzwoleńczych.

Tymczasem w  południowym  
W ietnam ie prześladuje się zwo­
lenników  pokoju i zjednoczenia 
k ra ju , depce dem okratyczne 
praw a narodu, organizuje m a­
nifestacje I ak ty  gw ałtu  skie­
row ane przeciw  M iędzynarodo­
w ej Kom isji K ontroli i Nadzo­
ru  w W ietnam ie, przeciw sta­
w iając się Jej pracy 1 misji.

N aród nasz gorąco apeluje 
do w szystkich państw , które 
uczestniczyły w  K onferencji 
G enewskiej, aby zdały »obi* 
spraw ę z ich szczególnie po­
w ażnej odpowiedzialności za 
ścisłe przestrzeganie w arunków  
um ow y genew skiej.

Braterska p rzyjąć j pol-
narodem  w ietnam ski1" ^ 
skini istnieje już od «.

Po zaw arciu pokoju 
w ietnam ski otrzymał o jna- 
du polskiego i jego r7?' 
czną pomoc. ^

W dalszej walce o U Y jUi o 
nie k ra ju , utrw alenie 
odbudowę gospodarki ‘ gyk» 
w ej lud w ietnam ski u 
jeszcze w iele przeszko „„„ar 
nośei, lecz wierzymy, L,„yci> 
my je przy pomocy 
sił oraz przy bezlnter ^  j 
pomocy b ratn ich  n |"  nv(ędif 
nieprzezwyciężonej »•*? 
narodow ego ruchu

W części artystyczna] & 
pili: T. K erner - J ° £ % , n 0 *
W ojtowicz — śpiew,
skrzypc« o na z B. Łady** 
śpiew.

*  fc
2 bm. chargé 

D em okratycznej R«i>u0 ‘ 
nam u w  Polsce 
Tien w ydał przyjęci® p f
10 rocznicy p ro k lam u j . 
m okra tycznej Repu»11*4 
nam u. . , , ,  crW

Na przyjęci* przybT j  ptr
kow ie B iura Politycznej. 
m an, E. Ochab, Z. h 1' ^ G*'
ceprezes Rady Minis? 
de, zastępcy P rz e w o d ź c ie ż  

Baf'Rady Państw a — - «; t>»‘ 
Sejm u J. Dembowski 1 «»¡ńist**" 
cikowskt, kierow nik ■ -»„yć*’1 
stw a S praw  oW*1̂
w icem inister M. Na ' I
członkow ie Rady p>'
Rządu, członkowie Wp0iltyc*'' 
czelnych *tronnictW ^_.u^J1ych' 
nych 1 organizacji ‘̂ ,„^<•1«'* 
generalicja, Przeds/ f  p r^  
św iata  ku ltu ry  i 
dow nicy pracy ora* P 
w lcleie prasy.

Obecni byli szefowi* „.pic
kowie przedstawicielstw
m atycznych szeregu „if

Przyjęcie upłynę^* fer**
zw ykła serdecznej a ‘

Defilada wojsk I manifestacja ludności w Hanoi
HANOI (PAP). W stolicy 

W ietnam skiej R epubliki De­
m okratycznej — H anoi odbyły 
się 2 w rześnia defilada w ojsk 
i m anifestacja  ludności. Na 
trybun ie  znajdow ał się m. in. 
prezydent Ho Chi M inh, sek re­
tarz  generalny W ietnam skiej 
P a rtii P racu jących  Truong 
Chinh, m in is ter obrony n a ro ­
dowej i naczelny dowódca 
W ietnam skiej A rm ii Ludowej 
gen. Vo N guyen Giap.

P rzed  try b u n ą  przeszły ko­
lum ny zm otoryzow anej piecho­
ty, a rty le rii przeciw lotniczej, 
czołgistów. D efilada zadem on­
strow ała olbrzym ie sukcesy 
W ietnam skiej A rm ii Ludowej, 
k tó ra  z p lu tonu  uzbrojonego w 
p rzestarzałą  b roń przekształci­
ła się w  arm ię w yposażoną w 
nowoczesny sprzęt wojskowy.

N astępnie odbyła się m an i­
festac ja  170 tysięcy m iesz­
kańców  Hanoi,

Minister Kolei Egiptu w Poznaniu
POZNAŃ. 1 w rześnia br. ba­

w ił w  Poznaniu przebyw ający 
w  Polsce, ną zaproszenie m ini­
stra  H andlu Zagranicznego, 
m in ister Kolei Egiptu p. Fath i 
R adw an, k tórem u tow arzyszy 
m. in. dy rek to r generalny Za­
rządu Kolei Egiptu p. G am al 
ed-Din Badaw i oraz w icem ini­
ster Kolei PRL inż. Zbigniew 
M odliński i w icem inister Prze­
m yślu M aszynowego Zygm unt 
Keh.

W czasie pobytu w  Poznaniu 
egipski m in ister zwiedził Za­
kłady Przem ysłu M etalowego 
im, S talina, gdzie giównle in ­

teresow ał się p rodukcją pol­
skiego taboru  kolejowego, a na­
stępnie Z akłady N aprawcze 
Taboru Kolejowego, Dworzec 
Poznański i urządzenia kolejo­
w e oraz sanatorium  DOKP dla 
dzieci w  M ilowodach.

W czasie tradycyjnej lam pki 
w ina, k tó ra  odbyła się w  Za­
kładach ZISPO, w ym ienione 
zostały uw agi i dośw iadczenia 
z zakresu  kolejnictw a i produk­
cji taboru.

W godzinach wieczornych — 
p. m in ister F ath i R adw an opuś­
cił Poznań udając się w dalszą 
podróż po Polsce, (PAP)

Starcia na granicy
e g ip s K o -Iz ra e lsk le J

LO N D Y N  (P A P ). *  
s*ą, że w  p ią te k

Ksto’ y l*
szą, xe w  p ią ie n  - ,0 iw |#
d ż in ach  w ieczo rn y ch  f.o  ^  r 
w y ch  k rw a w y ch  w *®  »Hcłt 
O azy, 7 czołgów  i*ria e ‘/v .ną *  Jv, 
k ro czy ło  lin ię  d em ark a* . , * j
b liżu  K h an  Y ounls. cz0_oiicyln\ i .  
ły  egips-ki p o s te ru n ek  V \ii*
o tw o rz y ły  o g ień . Żołn  i

eK
scy  u s iło w a li w y sad * ^ .til 

J*

' f i
miijcmua z. litu*"-"" »

B u rn s  p o n o w n ie  we'/wa

p o s te ru n k u  w  pow ie trze ,
do w y c° ;“ oS6*'

..... ......... —  zgineir
R o zjem ca  z ram ie»*

zo sta li je d n a k  do
W czasie  s ta r ć  zg inęło

i ł n r j n m i ' «  t  r n t ł l lP .B l ®  YTrfltri <■

Iz ra e l do zap rze s ta n ia  
w ro g ich  d z ia łań elW S y rii p re m ie r  
zw o ła ł p o s ied zen ie  Pr* ; J  &r i* 
d y p lo m a ty c zn  y ch  kra.!' ,ap0 U
s.kfch, n a  k tó ry m  *a s ,a ?. 
n a d  sp o so b em  udzieleń* \ŝ 1 ^  
p o m ocy . P re z y d e n t I r a _vnja 
k ra je  a ra b sk ie  do okaza 
cy E g ip tow i.

Dokerzy brytyjs^
p o ls k i

ro
przybyli do

Na zaproszenie - , 
portow ych G dańska a f o b ° ' \  
przybyła do Polski e'Ljskicn. 
delegacja dokerów  'o t - 
Tego samego dnia W)-'  
b ry ty jscy  udali się " 
brzeże, (PAP)

Masowe strajki w USA, Francji i Chi 0̂
NOWY JO RK  (PAP). 9 tys. 

robotników  zatrudnionych w 
koncernie sam ochodowym S tu . 
debaker przystąpiło  do stra jku  
na znak protestu, przeciwko w a­
runkom  dotychczasowej umowy 
zbiorowej.

S tra jk u je  rów nież 45 tys. ro ­
botników  przem ysłu maszyn 1 
narzędzi rolniczych.

2 bm. zwycięsko zakończyły 
się s tra jk i 139 tys. robotników  
zakładów  sam ochodowych Chry-

slera i robotników
Motors.

PARYŻ (PAP). W całej F ra n ­
cji, od Paryża do N antes, od 
Le M ans do St. E tienne, sze­
rzy się fala s tra jków  i- k ró t­
ko trw ałych  p rzerw  w  pracy.

W departam encie  Loire gdzie 
szczególnie silnie w ystępuje  je ­
dność m as pracujących, 14 ty ­
sięcy robotników  fabryk, w a r­
sztatów  i h u t zorganizow anych 
w CGT, Force O uvrière  i 
chrześcijańskich  zw iązkach za-

wsPAin«
A m erican w odowych p ro w ad zi .

w alkę o polepszenie ^  pr* 
bytu, stosu jąc przerw . 
cy d la  poparcia  sw ycn

W B elfort, przerW»>° ^  
4.500 robotników  i y 1 
zakładów  „A lsthom “-

NOWY JO R K  (PAp?. A strsiK 
le trw a  od 24 sierpni» jo-
robotników  i u rz ę d n * 0 !P
sty tucji państwO\vycnfig tyS'“  
nych. S tra jk u je  około 
cy osób.

Freed podróią do Moskwy

Przewodniczący 

frakcji parlamentarnych 

u Adenauera
BERLIN (PAP). 2 bm. A de­

nauer przyjął przewodniczących 
w szystkich frakcji Bundestagu. 
W czasie rozmów A denauera 
z przewodniczącym i frakcji o- 
becni byli także: O llenhauer 
(przewodniczący partii SPD) i 
D ehler (przewodniczący FDP). 
Po zakończeniu rozmów opubli­
kow ano krótki kom unikat, k tó ­
ry głosi: „W obecności m ini­
s tra  spraw  zagranicznych dr 
von B rentano i sekretarza s ta ­
nu prof. H allsteina kanclerz fe­
deralny  poinform ow ał zebra­
nych o stanie przygotow ań do 
podróży m oskiew skiej",

Stanowiska

dla Heusingera i Speidla
BERLIN (PAP). P rasa  za­

chodnio - niem iecka podaje, że 
w m yśl p ro jek tu  przedstaw io­
nego przez min. B lanka, na 
szefów nowego W ehrm achtu 
przew idziani są generałow ie 
hitlerow scy H eusinger 1 Spcidl. 
H eusinger m a zostać m iano­
w any dowódcą naczelnym  
W ehrm achtu, a Speidl — 
przedstaw icielem  N iemiec za­
chodnich w kw aterze giównei 
NATO.

W Niemczech zachodnich
przystąpiono do szkolenia pilo­
tów. Prowadzić je bęizie za­
chodnio - niemieckie towa­
rzystwo lotnicze „Lufthansa".

Wiadomości sportowe^
Kolarskie mistrzostw»

na t,,r7e d„<c
M ED IO LA N . W drug 'B L g rę*Je) 

la rs k ic h  m is trz o s tw  ** 
czę to  tu rn ie j  w  pt*ce oO'
z  u d z ia łem  i) clru ^ nj arb ^  V° 
w ych ). P o  t rz e c h  n ,n  , 
ra ż k i są  zespo ły  CSR \
6:0 pkt. N ajw ięk szą  jfĄ
było  zw y cięs tw o  CSR 5'J’ \<
z fa w o ry tó w  — Szwa.K .at)°

W w yścigu  na  doc*1 ń
k o n k u re n c ji  a m a to ró w  «uo^Lc#.» 
p ó łf in a ły , w  k tó ry ch  
(A nglia) p o k o n a ł \ęc
na, a Sheil (A nglia) «faje 
m is trz a  św ia ta  F a g g l^ -  «potfe** 
f in a ł będzie  ,,an g ie lsk i ^
— S heil.

W w yśc ig u  na  doch^ _ *'yłC t o' 
k o n k u re n c ji  zaw odow co  gg ^ 
no 8 ćw ierćfim alisl"**  
m is trz  ś w ia ta  M essina S^iU)» 
G ilien  (L uksem burg ). 
(S zw ajcaria ), v an  ‘

Lekkoatleci - Juniorzy R um unii 
i CSR już w K rakow ie

K R A K Ó W . D o K ra k o w a  p rzy b y ły  
re p re z e n ta c je  ju n io ró w  C SR i R u ­
m u n ii n a  tró j m ecz  le k k o a tle ty cz n y  
CSR — P o lsk a  — R u m u n ia .

W sk ład  49-osobow ej e k ip y  Ju ­
n io ró w  CSR w ch o d zą  re p re z e n ta n ­
ci b a rw  n a ro d o w y c h  C zechosłow acji 
z M an d ik iem , V o borilow n . H o la rk o - 
w ą i  P ro k o p o w ą  n a  czele.

W sk ład  52-osobow ej e k ip y  R u ­
m u n ii w ch o d zi 14 re p re z e n ta n tó w  
b a rw  n a ro d o w y c h  z w icem ! s trzy - 
n ią  E u ro p y  — B alasz  n a  czele.

Z tu rn ie ju  w Goeteborgu
SZTO K H O LM . W 11 ru n d z ie  m ię- 

d z y stre fo w eg o  tu rn ie ju  szach o w e­
go o m is trzo s tw o  ś w ia ta  w  G oe- 
te b o rg u  re p re z e n ta n t  P o lsk i Ś liw a 
p rz e g ra ł z A rg e n ty ń c z y k ie m  G ui- 
n ia rd 'em . J e s t  to  szósta  p o ra ż k a  
Ś liw y  n a  tu rn ie ju  w  S zw ecji.

„Przy muzyce o sporcie44
. .P rzy  m u zy ce  o  s p o rc ie “  — to 

ty tu ł  a u d y c ji,  ja k ą  w p ro w ad za  do 
sw ego  p ro g ra m u  P o lsk ie  R ad io  p o ­
cząw szy  o d  n a jb liż sz e j n ied z ie li 4 
bm . d la e n tu z ja s tó w  sp o r tu . A u d y ­
c ja , na  k tó r ą  złożą się: .m uzyka 
ta n e cz n a  i sp ra w o z d a n ia  z n a jc ie ­
k aw szy ch  im p rez  sp o rto w y c h  n a ­
d a w an a  b ęd zie  w  k a żd ą  n ied z ie lę  
w  godz. 18.15—19.15 w  P ro g ra m ie
n.

W p ie rw sze j a u d y c ji (4 bm .) a - 
m a to rz y  p o p u la rn e g o  ,,to tk a "  u- 
sły szą  k ró tk ie  sp raw o zd an ia  ze 
s p o tk ań  o b ję ty c h  V II K o n k u rs em  
PK O !.

D ona to  (W łochy), A n d n  p atter 
c ja ), N ie lsen  (D ania) 1 u*
(A u stra lia ).

W sp rin c ie  z a w c -  v . vl. 
f in a łó w  w esz li: t r z y k ,^ ;,o, „rnim: uzyn. -.ni
ś w ia ta  v an  V lie t (B olán ^  
m is trz  ś w ia ta  n m a to ró v ^ ^lUi.’ U ¿ nwirii.rt fillin' hV)
(W łochy), M aspes 
n e r  (S zw ajcaria ).. . . .  N a b r a l i
ćw ie rć f in a łó w  — 11,4 uzy ,.*pi 
V lie t i Sacch i. p rz«".j7¡9

R o zeg ran o  rów nie*  11 J  
w y śc ig u  za m o to ram i Kw»!*iiłn4 
g o d z in n e j Do fin a łu  "" 
w a ła  sic p ie rw sza  troJK ■

78.9 k 'í1’
(S zw a jca ria ) i QueugbC- ^  rey -  - . 7cze
(W łochy) — 
(S zw a jcaria ) 
P o k o n a n i w a lczą  j
sażu  o  m ie jsca  w  fin a le.

DnlA 11 s ie rp n ia  1955 ro k u  z m a rł n a g ie  m g r inż . a r c*^tC

WSKI rf7,.vie.
nych w . n f â y t f ?

ROMUALD PIEŃKOWSKI
N acze ln y  In ż y n ie r  B iu ra  P la n ó w  R eg io n a ln y ch  w - *, *[trZvz
la u re a t  N ag ro d y  P a ń s tw o w e j II -*------------- ---------- ~ " v

k im  O rd e ru  
re g io n a ln e g o  p lan u

K a w a le rsk im  o r d e r u  O d ro d zen ia  P o lsk i i M eda lem  <r'z'cpn« 

G ó rn o ś lą sk ieg o  O k ręg u  P rzem y s ło w eg o  .......„n 8Pe

stopn ia ,
Po lsk i 

z ag o sp o d a ro w a n ia

odznaczony

ttv ó rca  re g io n a ln e g o  p la n u  z a g o s p o d a ro w a n ia  p rz c sl

W Z m arły m  tra c im y  zasłużow ego  p ra c o w n ik a  i w y b itn e» 0 
c ja lis tę  z ag a d n ie ń  p la n o w a n ia  reg io n a ln e g o . C-O^a.

K IE RO W N IC TW O  I RADA A1*1*
PA Ń ST W O W EJ K O M ISJI P L A ^ 1 

GO S PODA RCZEG O



TRYBUNA LUDU 3> J 4 4

Z okna staromiej sk i e j  kamieniczki 240 ton siali dodatkowo 
w pierwszym dniu września

STALIN OG R0D. w  p ie rw .
|szvm  dniu w rześnia załogi s ta ­
lowni tylko trzech hut: im. 
S talina, „Kościuszko“ 1 „Za­
w iercie“ —• w ytopiły dodatko­
wo 240 ton stali.

N aiw ięcej ponadplanow ej s ta ­
li — 121 ton  dali 1 bm. sta- 
low nicy z hu ty  im. S talina.

Nie powiódł się natom iast 
s ta rt do zadań w rześniow ych 
stalow nikom  h u t „Pokój" i „1 
M aja", którzy  nie w ykonali 
swoich p lanów  dziennych.

(PAP)

Nie zawiodą zaufania górników
, , , . , ,__ , dozorowi do oczu“, nie s ta ra li

Dla p rzykładu -  o k ła d o w i zmienić?
Inspektorzy z kopalni: „M ilo-j

. . w ice“ czy „Pokój“ są zwolnieni | Przecież, gdyby zakładow y
w oddziale VII w  w ielu ; dzą w am  o sw ych n iew ątp li- ¡ f>d obow iązku pracy zawodowej, i społeczny inspektor p racy w ko.
„ ;  i — —u n io  11TTTJ-.V. 7 voł<7 t-o i u crn i e»r* i a / ' h n u  ! . - . l ... :   r-»; ; * -»u D o

Pierwszy zespół 
wrębiarkowy 

w kopalnictwie rud żelaza
CZĘSTOCHOWA. W kopalni 

rud  żelaza „B arbara" w okoli­
cach Częstochowy przeprow a­
dzono w stępne próby zastoso­
w an ia  pierwszego zespołu w rę- 
biarkow ego w  naszym  kopal­
n ictw ie rud żelaza.

P rzodująca brygada ścianowa 
A ntoniego Pydziką otrzym ała 
do prób prototyp dw uczłonowe­
go zespołu —t w ręb iarkę w ęglo­
w ą typu WŁE-50 S, przystoso- 

| w arią do w arunków  kopalm - 
i c tw a rud  żelaza oraz tzw. pod- 
¡■sadzarkę.
| Zespół m aszyn m a urabiać nie | rządku  dziennym . Dążąc do w y- 
I sam ą rudę, lecz skałę płonną i j konania n iełatw ych planów  w y- 
j podsadzać nią w yrobiska. Jes t |-dobycia, znaczna część adm ini-

Każdy, k to  zajrzałby m iesiąc pracy, gdzie m niej jes t tru d -
tem u do kopalni „W ieczorek", I ncści, gdzie łatw iej osiąga się
pod ziemię, mógłby obejrzeć | wyniki. Np. w kopalni „By- 
w  oddziale V III niepodparty  ¡ tom" członkowie prezydium  ra- 
stem plam i chodnik w entyiacyj-1 dy zakładow ej chętnie opowie 
ny,
chodnikach w ydobywczych me 
znalazłby tzw. lu tn i tj. ru r  do­
prow adzających pow ietrze, bo 
roboty prow adzone są tu bez n a ­
leżytej w entylacji. A na  upado­
wej XI spostrzegłby, że gaśnie 
mu płom yk lam pki górniczej — 
znak, że jest aużo dw utlenku 
węgla, ale nie dojrzałby żadnej 
tablicy ostrzegawczej» D arem ­
nie szukałby rów nież w oddzia­
le III liny zabezpieczającej wóz­
ki tran spo rtu jące  urobek. G ór­
nicy opowiedzieliby mu o tym, 
jak  w  kw ietniu  br. zaw alił się 
strop  w  jednym  z chodników, 
bo kierow nik  oddziału Baniak 
n ie zadbał o zabudow anie tego 
m iejsca. Można by się rów nież 
dowiedzieć, jak  z powodu złego 
stanu  ham ulców  w elek trow o­
zie ■ w padł do szybu caiy po­
ciąg wózków. I chociaż obeszło 
się bez nieszczęśliwego w ypad­
ku z ludźm i, szyb został na ca­
ły dzień zagwożdżony.

R ażące zaniedbania podsta­
wowych zasad bezpieczeństw a 
pracy, zwłaszcza na odcinku 
odbudowy w yrobisk  górniczych 
są w  w ielu kopalniach na po-

zadecydow ać przyznanie e ta tu  , pu kam ienie, ubolew ali nad tym
j  między sobą, a le „nie skoczylidla jednego inspektora.

wych zresztą osiągnięciach na j  a,g stan ¿e7,p ;é.:zeñsUva w tych palni im. D im itrow a, ob. Py-
kopałniach w 
nie polepszył.

polu polepszenia higieny pracy. I jN-Tainiach" w cale się od tego i zik, poczuwał się do odpow ie- 
W ybudow ano tu  górnikom  ko- nio m]pr>„ v) | dualności przed załogą, k tó ra
rytarz, od szybu do łaźni, dużo 
zm ieniono na  lepsze w  łaźni 
kobiecej; rada  zakładow a w y­
kazała niem ało w ytrw ałości w 
staran iach  o uregulow anie do­
jazdu pracow ników  do kopal­
ni,
błotni,
ki, w ygodnej drogi dojazdo­
wej i wiele, w iele innyćh spraw  
niem ałej wagi.

Słow em  — uczyniono dużo
d la  higieny i wygody robotni­
ka. Jednakże ta sam a rada nie 
potrafiła  w ytrw ale  walczyć o 
należyte zabezpieczenie tra n s ­
form atorów  grożących ludziom 
porażeniem  prądem  i pożarem

go na to stanow isko w ysunęła,
„  __! zapew ne s tara łby  się o w ciele-
P r z y c z y n y  tk w ią  nie w  ¿yC!e SWych spostrzeżeń

g d z ie  in d z ie j  j i żądań w spraw ie bhp. A jed­
nak  nie dokonał on w przecią- 

Zródla bierności lub obo.ięt- gu przeszło 4 miesięcy ani jed - 
i, o w ybudow anie na miejsce i  nr>ścl większości aktyw u Zwiąż- ; nego zapisu w  księdze uw ag do- 
lotnistej i palnej dziur ścież- j  ku Zawodowego Górników , ak- j  tyczących bhp, chociaż z bezpie-

tyw u, k tóry  zupełnie nledosta-1 czeństwem  pracy w „Dimitro- 
tecznie walczył o polepszenie w ie" w cale ostatn io  dobrze n ie  
bezpieczeństw a pracy w kopal- było. 
ni, szukać trzeba w  braku zw lą- |
zanla z robotnikam i 1 poczucia j „B rak działaczom różnych in- 
peinej odpowiedzialności przed I stancji ZZG  „zęba“ w  rp ra - 
nim i, J w ach popraw ienia bhp. Je s t ja -

! kleś znieczulenie na potrzeby 
Nie służył dobrym  przykła- j  robotn ika“ — pow iada tow.

dem Zarząd Główmy ZZG, nie 
pomaga? w ychowyw ać instancji 

w kopalni, o usunięcie z an ie d - j  związkowych w  poczuciu odpo- 
bań w chodniku w iodącym  do w iedzialności przed robotnikam i, 
ściany B, o  w ym ianę kab la  j  \y  planie pracy prezydium  tego 
wiertniczego, który w V II od- i Zarządu na I k w arta ł br., poza 
dziale te j kopalni .stanowił groź- j  om ówieniem  kandydatu r na 
ną dla w ielu górników  pułapkę kurs dla technicznych inspekto- 
itd„ itp. Nie raziło  rów nież rów  pracy, nie uwzględniono 
działaczy związkowych jeżdżą- wcale oceny i analizy s t a n u \ zw iązkowe brały  sobie bardziej 
cych codziennie szybem nr | bhp w kopalniach. Ten n ie- j Ąn serca głosy robotników , w ni-
400 w' kopalni „Bytom “, że nie j zm iernie w ażny problem  zna- | kllwłe.1 badały  u jaw nione przez
m a na nadszybiu należytego za- j lazł się dopiero w  końcu m aja  „Ich  (ak ty  odkładania spraw.

Trzcionka, sekretarz  KW w  S ta- 
linogrodzie. Nie na innym  grun­
cie wyrosły w  niektórych og­
niw ach zw iązkow ych myśli R e­
spondka 1 jem u podobnych.

Nie do pom yślenia byłyby wy- 
o a t  ki naruszania zasad bezpie­
czeństw a pracy, gdyby instancie

bezpieczenia
tragicznego

i trzeba było aż 
w ypadku, by za-

kam ieniczki na  S tarym  Mieści* tu W arszaw ie rozciąga się p iękny  w idok na starannie  
^konstruow ane m ury  obronne  i barbakan  a  dalej, biegnącą łagodnym  lukiem , ul. Freta. 
Ilrr'rszawiacy dum ni ze swego m iasta podejm ują  w  M iesiącu B udow y stolicy w ysiłek , aby 
tn ^ ^ ć  jeszcze  piękniejszą. Już w  p ierw szym  dniu Miesiąca B udow y W arszaw y w pra- 
- porządkow ych w różnych punktach  stolicy w zięło udział ok. •> tys. osób. 2 bm. w  C en-

nVtn P a rk u  "K u ltu ry  pracowało przeszło 1.100 robotników  i pracow ników  z fabryk, urzę- 
010 i in s ty tu c ji Starego M iasta. W dniu  tym  m ieszkańcy W arszaw y  wzięli ponadto udział

w pracach na terenie swoich dzielnic
r o to  .Tan K o sid o w sk l

bawiliśmy w Wietnamie wielu serdeesnych prsyjaciół

:Ikrynarze z SS „Kiliński” opowiadają...
bf DYNia . W dniu 1 września
l i^ w ró c i l  do k ra ju  S-S „Ki-
h’, .  ̂ . k + rtroefrv Ttałrac

Uo którego załoga przeż
laja " dziewięć miesięcy udzie- 
(U. braterskiej pomocy . naro- 
tljN ’viętnamsk.iefnu. w wyko- 
‘ir>n„u, u^ładu rozejmowego, do- 
iti •’ "'aia ona przewozu sprzę- 
Dóto az w ojska z- południa na 

C *  kraju.
Sie ‘0,nkoiyiie załogi podzieli!'. 

Przedstawicielem  PAPv5Tn¡łk>bvt W rażeniami ' z 
■ w W ietnamie.

rejsu

kap itana  statku, o- 
ł>3,,r. S tanisław  Szatkowski

Uedwiał m. in.:
Gdyni w yszliśmy w  rejs 

M r o w ie  sierpnia ub. roku. 
'l'rót reisu przew idyw ał po­
ty.1 óg k ra ju  w końcu paź- 
!riy rn'ka. Wiadomość, że m a- 

się na wody W ietna- 
ji)LbJr udzielić pomocy naro - 
iąs W ietnamskiemu dotarła  do 

chińskim  porcie W ham - 
masówce zobowiąza­

l i  pracow ać jak  najle-
^  Praca nie była ła tw a ze 

: ,w u  na k lim at tropikalny 
l^fj^leczność przyjm ow ania 

‘5Portów n a  morzu, gdyż

niski poziom w ody nie pozw a­
lał na w ejście do portów. T rze­
ba też było przystosować sta­
tek do przewozów dużej licz­
by ludzi. Zrobiliśm y duże po­
stępy: pierwsze transporty  ła­
dow aliśm y ok. 2 tygodni, a dal­
sze już tylko k ilka dni.

B rak mi słów na opisanie 
serdeczności, z jak ą  przyjm o­
w ali nas W ietnamczycy. Ile r a ­
zy sta tek  nasz zjaw iał się na 
redzie portu po nowy transport 
lub gdy przybijaliśm y do w y­
ładunku, w itały nas setki o- 
krzyków  na cześć naszego k ra ­
ju . Popularna stała się w śród 
W ietnam czyków  szara sy lw et­
ka naszego sta tku  i pow iew ają­
ca na nim biało-czerw ona ban ­
dera. Tysiące ludzi nauczyło 
się nazw y „K iliński" oraz naz­
wy jego portu m acierzystego: 
Gdańsk. A trzeba dodać, że 
bardzo wielu W ietnam czyków  z. 
południa w ogóle nie słyszało 
o Polsce. Dzisiaj są oni na jlep ­
szymi naszymi przyjaciółm i“.

A oto słowa innego z człon­
ków załogi, Józefa T abaro  z 
m aszynow ni:

„Tym serdeczniej pom agaliś­

m y W ietnamczykom , tym  b a r­
dziej opiekow aliśm y się nim i w 
czasie transportów , że sam i nie 
tak  daw no przeżyw aliśm y o- 
kropności wojny. A wierzcie, 
że czasem aż serce bolało pa­
trzeć na w ynędzniałych i w y­
męczonych przez kolonizatorów 
mężczyzn, kobiety i dzieci.

Jesteśm y szczęśliwi, że po­
mogliśmy bohaterskiem u n a ­
rodowi w ietnam skiem u, k tóry  
swym m ęstw em  w w alce z ko­
lonizatoram i budził podziw 
św iata".

ZM P-owiec A ntoni Paw łow ­
ski, członek załogi hotelow ej 
statku, powiedział m. in.:

...Jesteśmy niezm iernie zado­
woleni, że z honorem  w yw ią­
zaliśm y się z naszych trudnych 
obowiązków. Zostaw iliśm y w 
W ietnam ie w ielu serdecznych 
przyjaciół. Gdy opuszczaliśmy

to bowiem najbardziej praco- j  strac ji górnictw a węglowego j  lo iyć now ą kratę, 
chłonny proces w  kopalnictw ie j  odkłada spraw y bhp  na póź-1 
rud — zabiera on dotychczas j niej, lekcew aży je. P rak ty k a  I Przytoczone przykłady w ska-
brygadom  ok. 60 proc. czasu j taka  znalazła naw et swój w y- J żują w yraźni« na b rak  zw iąz-
pracy. I raz w  cicho w yznaw anej przez I kow ej pracy tam , gdzie d la  do-

Próby w ykazały przydatność niektórych szkodliw ej i bzdur- | b ra  bezpieczeństw a robotnika

na porządku dziennym  posie- bhn n a  późniei, jednym  słowem, 
dzenia prezydium . i gdyby m ocniej oparły się na

| kolektyw ie całej za łog i A w śród 
J u t  przeszło 9 m iesięcy w ie- L w lązkowców, którzy w s w y c h

maszyn. (PAP)

10 lat pracy PKS
M ija 10 la t od czasu, kiedy 

na naszych dragach pojaw iły 
się sam ochody z napisem  
„PK S“. Z niew ielkiego p rzed ­
siębiorstw a, którego działalność 
obejm ow ała przede w szystkim  
przew ozy osobowe, Państw ow a 
K om unikacja  Sam ochodow a 
szybko sta ła  się najw iększym  
po PK P  przedsiębiorstw em  
przewozowym .

W roku  1954 autobusy PKS 
przew iozły 133 m iliony pasaże­
rów. D ziałalnością PKS objęte 
zostały praw ie w całości au to ­
busow e przew ozy osobowe na 
terenie k ra ju  oraz ok. 18 proc. 
w szystkich przewozów tow a- 
row vch pojazdam i sam ochodo­

wymi. (PAP)

nej teorii, że przy dużym  w y- j jes t ona najw ięcej potrzebna.
siłku w kładanym  w produkcję Św iadczą one o tym , że część

Garnitur męski 
z 2 ,2 0  m materiału

SZ CZ EC IN . 7. In ic ja ty w y  „Ż ycia  
W arszaw y*' toczy  s ię  d y s k u s ja  'nad  
m oż liw ościam i o szczędn iejszego  n i i  
d o ty ch czas  z u ży w an ia  m a te r ia łu  
p rz y  szyc iu  u b ra ń  m ęsk ich . Re- 

bohaterski k raj, obdarow ano! d a k c ja  „G losa  S z c z e c i ń s k i e g o “  zor- 
nas licznymi upom inkam i. Ofia-1 g a n izo w a la  w d n iu  1 bm . p okaz  

_  X ,  I „  O l o t n i » ™  I W s a l i  M iejsk ie j R ad y  N aro d o w ejrow ano nam  m. In. 9-letnIego | w Szczec in ie . D w aj k ra w c y : Jó ze f
Sionią, którego nazw aliśm y j  K a ra s iń sk i i E u g en iu sz  D udek
.Partyzant", gdyż. przez la ta  i p rz y s tą p i l i  do p u b liczn eg o  k ro je n ia

w alk i w y z w o l e ń c z e j  służył od- 1 •»?«**. Jed n o rzęd o w eg o  g a rn i tu ru
działom A rm ii Narodowo-W yz­
w oleńczej“.

JlP września do 9 października

„ D n i  K u l t u r y  B i a ł o r u s k i e j ”
, ”t>ni Kultury B iałoruskiej"

na osta tn ią  dekadę 
L u ź n e g o  M iesiąca Pogłę- 
tyjN8 Przy jaźn i Polsko-R adzie- 

*zn- na okres od 30 w rze- 
„(j 9 października br.

tlŃ111 K ultu ry  B iałoruskiej" 
ńa celu bliższe poznanie 

V '^ -en stw a  polskiego z ży- 
p racą  i osiągnięciam i 

Hlju^Uśkiej Socjalistycznej Re- 
R adzieckiej, a szcze­

c i '15 z dorobkiem  k u ltu ry
,iTUskiej-j b l  z a in a u g u ru ją  Filharm onie: 

" 'sk a , p o z n a ń s k a  1 iń d zk a  
V J s‘y m l k o n c e r ta m i m u zyk i 

w  B ia łym stok u  1 la -  
'  m ia s tac h  B ia łostocczyzny  
i b , ? c« rta m i m u z y k i białoru skiej 
Jl'ibhS*. W o jew ó d zk a  o rk iestra  
!(y»t”n ,czna. W arszau-sk le  T ow a- 

m u zy czn e  zorgan izuj* * 
ęi ly  k a m e ra ln e  1 la  kon eer- 

%  .. p a rk a c h . W P ło c k u  odbą- 
w ieczó r m u zyk i blaloru-

sk lej. F ilharm onia Śląska przy­
gotowuje im prezę pod nazw ą „Po­
znajmy p leśn i 1 tańca białorus­
kie".

T ea tr i  M ińska w ystąp i goś­
cinnie m. In. w  Szczecinie, P o ­
znaniu, B iałym stoku, K rak o ­
wie I W rocław iu. T ea tr L udo­
w y w W arszaw ie oraz T ea tr w 
Częstochowie w znow ią sztukę 
W olskiego „N iesterenko“ ; sz tu ­
ki autorów  białorusk ich  w y sta ­
wi rów nież Jeden z teatrów  
łódzkich oraz T ea tr Satyryków  
w W arszaw ie. S pecjalne kon­
certy  pośw ięcone sztuce b iało­
rusk ie j p rzygotow ują: T eatr
Polski w  W arszaw ie, T ea tr im. 
Słow ackiego w K rakow ie i in ­
ne te a try  w  m iastach  w oje­
wódzkich.

Szczególnie in teresu jąco  za­
pow iadają  się gościnne w ystępy 
B iałoruskiego T ea tru  D ram aty ­

cznego im. Jan k a  K upały, Ze­
społu P ieśni i T ańca N arodo­
wego pod dyrekcją  Cytowicza 
oraz grupy  solistów  b ia ło ru s­
kich.

W czasie „Dni K u ltu ry  B ia­
ło ru sk ie j“ społeczeństwo nasze 
zapozna się z historią, k u ltu rą  
i sztuką narodu  białoruskiego, 
z k tórym  łączą na3 wspólne, 
p iękne trad y c je  w alk i o w y­
zw olenie narodowe, i społeczne.

Szczegó ln ie  b o g a ty  p ro g ra m  ob ­
c h o d u  „D n i K u ltu ry  B ia ło ru s k ie j“ 
p rz y g o to w a n y  z o sta ł w  w o j. b ia ­
ło s to ck im , są s ia d u ją c y m  z BSRR. 
W yg ło szo n y ch  z o s tan ie  n a  B lalo - 
stocczygn le  m . In. oko to  J ty s . 
o d czy tów  1 p o g a d a n e k  n a  te m a t 
ro zw o ju  k u l tu ra ln e g o  1 o s iągn ięć  
g o sp o d arczy ch  b ra tn ie j  R ep u b lik i 
B ia ło ru s k ie j. O d b ęd ą  się s p o tk an ia  
lu d n o śc i z u c z e s tn ik a m i w a lk  p a r ­
ty z a n c k ic h , k tó rz y  w spó ln i*  z 
p a r ty z a n ta m i b ia ło ru s k im i w  o- 
k re s le  o s ta tn ie j  w o jn y  w a lczy li o 
w y zw o len i*  B ia ło ru s i 1 P o lsk i.

nie może starczyć sił i czasu 
na  pełne przestrzeganie prze­
pisów  bezpieczeństw a i higieny 
pracy. Przy tego rodzaju dąże­
niu części dozoru technicznego 
do w ydobycia bez oglądania się 
na  bezpieczeństw o pracy, na le­
żało spodziewać się, że Zw ią­
zek Zawodowy G órników  ze 
szczególną silą wałczyć będzie 
przeciwko w ypaczeniom  ze stro­
ny w ielu przedstaw icieli adm i­
nistracji. Jednakże ZZG nie w y­
kazał ani dostatecznie głębokie­
go przejęcia się złym stanem  
bhp w  kopalniach, ani stanow ­
czości w  walce o popraw ę bez­
pieczeństw a pracy.

Nie w ykorzystał on w  pełni 
tak  skutecznego oręża, jakim  
są rozległe upraw nien ia  w za­
kresie inspekcji pracy, przeka­
zane związkom zawodowym 
przez w ładzę ludową. Wielce 
charak terystyczne dla postawy 
aktyw istów  związkowych są sło­
w a przewodniczącego rady za­
kładow ej kopalni „Sośnica“, 
tow. Respondka. Oświadczył on 
na lipcowym plenum  Zarządu 
Głównego ZZG, pośw ięconem u 
spraw om  bezpieczeństw a i h i­
gieny pracy: „w ypadki w  górni­
ctw ie były, są, będą i pełnego  
bezpieczeństwa pracy zapew nić  
się nie uda“.

Zastanaw ia ta  wypowiedź 
tow. Respondka. Z astanaw ia w 
jakich w arunkach  mogła się ta ­
ka myśl zrodzić?

Po linii najmniejszego 
oporu

___. R ady zakładow e skupiały do-
kaóców Szczec ina . N a zak o ń czen ie  . t  d  s w ą  u w a g ę  na tych odcin-

TOr“ "łłOW“ * “  i kach. bhp, a- głównie higieny

ńla  m ężczy zn y  o w zrośc ie  l,cs m 
N a oczach  p u b lic zn o śc i 1 w  o b ec ­
ności sp ec ja ln e j k o m is ji fa ch o w ­
ców s k ro ili oni u b ra n ie  z 2,Jo m 
m a te r ia łu .  P ie rw sz a  p rz y m ia rk a  
p o k aza ła , iż g a rn i tu r  w  n iczym  nie 
u s tę p u je  u b ra n io m  szy ty m  z 3 m e ­
tró w .

P u b lic z n y  p o k az  r a c jo n a liz a to r ­
sk iego  szyc ia  o d b y w a  się w śró d  
ogó lnego  z a in te re s o w a n ia  m iesz-

aktyw u związkowego przestała 
dostrzegać sw ą szczególną rolę 
w  trosce o codzienne interesy 
robotnika.

Są w praw dzie społeczni in ­
spektorzy pracy — inspektorzy 
oddziałowi, zakładowi, grupowi 
pow ołani do tego, by codziennie, 
bieżąco domagać się zabezpie­
czenia pracy górników! Ale co 
można powiedzieć o ich działal­
ności? N iestety nielicznym i w y­
jątkam i są oddziałowi inspekto­
rzy, którzy w skazują dozorowi 
technicznem u na potrzeby polep­
szenia bezpieczeństw a pracy. 
W iększość 7. nich biernie prze­
chodzi obok zaniedbań przepi­
sów bhp.

Podobna, tyle te  w iększa je ­
szcze, bierność uw idocznia się 
w grupie związkowej. Jakże 
często robotnicy wcale nie zna­
ją sw ych grupow ych Inspekto­
rów pracy. Oczywiście, że nie 
zw racają  się do nich z żadny­
mi kłopotam i i żądaniem  po­
mocy.

Dlaczego ta k  jest? W w ielu 
rozm owach prow adzonych na 
ten tem at w radach zakłado­
wych 1 Zarządzie G łównym po­
w tarza się uporczywie ten  sam  
refren: zakładow i Inspektorzy 
społeczni nie mogą wywiązać

cze się sp raw a podziału kom ­
petencji m iędzy techniczną ins­
pekcją pracy podległą Związko­
wi. a .U rzędem  Górniczym. Z a­
rząd Główny ZZG w ystąpi! n a ­
w et z w nioskiem  o nieorganizo- 
w anie technicznej Inspekcji p ra ­
cy i proponow ał, by Zw iązko­
wi pow ierzyć ty lko opiekę nad 
działalnością społecznej inspek­
cji pracy, tzn. niczego nie zm ie­
niać, pozostawić w szystko po 
starem u. A przecież w spraw ach 
bhp  jest tak  dużo do zrobienia 
w  kopalnictw ie węglowym, że 
nie pow inno być chyba obaw y o 
t.o, że zw iązkow a techniczna in­
spekcja pracy 1 ap a ra t urzędów  
górniczych — to  za dużo, jak 
na jeden resort.

N a co, jak  nie na  b rak  po­
czucia odpowiedzialności za awą

staran iach  o polepszenie bezpie­
czeństw a pracy n a tra fia ją  n ie ­
raz na lekceważenie, lub wręcz 
sprzeciw  ze strony adm inistracji 
i dozoru, nie byłoby rozgorycze­
nia i zniechęcenia, gdyby Za­
rząd Główny, zarządy okręgów  
1 rady  zakładow e udzie la lr )m 
praw dziw ej pomocy 1 poparcia.

Dziś w  kopalniach trw a  pod
przew odnictw em  organizacji 
party jnych  duża praca nad usu­
nięciem zaniedbań bhp. W śród 
załóg górniczych panuje ożyw ię, 
nie, wzrósł ich udział w k ry ­
tyce tego. co jest jeszcze w  
dziedzinie bhp  zle. To fakt. Fak­
tem jest również, że instancie  
związkowe w pow ażnym  stop­
niu skoncentrow ały sw oją uw a-

dzinłalność w skazuje fakt, ^źe w j w okół realizacji uchw ały
w spom nianego na w stępie Ple-,.Polska" „Nowy

linea ani razu nie omówiły na 
«wych posiedzeniach zagadnień 
bhp?

Czy poczuw ali się do odpo­
w iedzialności za życie 1 zdro­
w ie górników ' członkowie spo­
łecznych kom isji ochrony pracy 
w kopalni „M odrzejów “ lub 
„Polska“? Przecież kom isje te 
istn ieją tam  po dzień dzisiej­
szy na papierze. Od początku 
roku nie zebrały się one ani 
razu, niczego nie próbow ały zro- 

się ze swych obowiązków, p o - ! bić dla polepszenia bhp  i nie.

kopalniach:
\ó irek“, Im. D im itrow a rady j num  Zarządu Głównego. Ala 
zakładow e od początku br. do | ezy są to  zdobycze trw ałe, czy

fala ożyw ienia nie opadnie, czy 
w zrastać będzie u  aktyw u 
związkowego poczucie odpow ie­
dzialności przed m asam i za 
w szystko co Zw iązek robi?

niew aż nie zw olńiono ich ca ł­
kowicie z p racy zawodowej. 
D latego nie starcza im ani sil, 
ani czasu na obchodzenie ko­
palń i lustrację  stanu  bhp. 
Spraw a ta przesłania niektórym  
działaczom związkowym praw ­
dę dość oczywistą, że przecież 
o polepszeniu stanu  bezpieczeń­
stw a w kopalniach nie może

m ają  'żadnego planu działania 
na przyszłość.

A czym wytłum aczyć, że
członkowie prezydium  rady za­
kładow ej kopalni „Bobrek“, tow. 
Rus i Legut, choć nieraz w i­
dzieli w  chodniku transporto­
w ym  w oddziale IX  A walące 
się z niezabezpieczonego stro-

JeśJL każdy działacz związko­
wy głęboko po party jnem u za­
stanow i się nad tym i p y tan ia ­
mi, jeśli znajdzie na nie szcze­
rą odpowiedź, jeżeli ta  odpo­
w iedź legnie u podstaw  p rogra­
mu działania, wytyczonego przez 
obradujący w* te j chw ili IV 
Krajowcy Zjazd Związku Zawo­
dowego Górników, wówczas 
Zw iązek po trafi stać się praw '- 
dziw ym  rzecznikiem i obrońcą 
potrzeb tych, którzy obdarzają 
go swym zaufaniem  — górni­
ków w ydobyw ających węgiel 
dla k ra ju .

E. MINK, R. JUCHNIEW ICZ

Brukarze od parady
(i( bez obcasów' mogą tra -
W j ! rynek w  jednym  tylko 

— jeśli w  fabrykach
’ ia Pakow ano je do pudełek
^ nikniętym i oczami.

W a ż n i e  w- ten  sposób 
'"'ht • " '->ez obcasów, z nię- 
C ń C2onymi w ierzcham i, oraz 
U, . (e (różnej wielkości) opu- 

fabryki. W sklepach, w 
tow*arow'ych stolicy (i 

V™ kraju) są one jaskraw ym  
m lekcew ażenia prz.y- 

'• h odbiorców. T akich do-
''v jest wiele.

dam skie 
K lientki, 
pantofle

zanim  w yj-

iW  choćby pantofle 
ny" z Radomia.

Jij. kupiły oddają 
Jperacji, jeszcze zai

ńich na spacer. Sprzączki 
\ , ' rh, przyszyte n ie dość 

nicią, odpadają  już w 
r p'e przy przym ierzaniu, 

'k r e s ó w  nabyw cy powinni 
Ni c sPecialnie do tego powo- 
' ■ ' • "  tech-N>„ pracownicy kontroli 

M ająBk,
>N"’c

oni obowiązek
, ^żania Jakości każdego 
*! Nrhiotu, w yprodukow anego

kładzie.
N u ^ ro la  techniczna w  wielu 

nie działa Jednak 
>Vknie' w  rezultacie — na 
\  * dostają się tow ary, któ- 

pomoże naw*et natych- 
napraw a, tow ary, nie 

¡»Jlce się do niczego.
’N e tNfny odbiorca zachodzi 
JN Y głowę, po co produko- 
filę-bp. pineski, które kaleczą 
łw  sną się. a le  nic nie przy- 
’ Jrł i jakim  cudem takie tw o­

ry  brakorobów  n a  k tóre szkoda 
czasu i surow ca tra fia ją  do 
sprzedaży.

Na kontroli technicznej w  za­
kładzie p racy nie pow inno się 
kończyć „w yłapyw anie“ tow a­
rów złej jakości. Obowiązkiem 
brakarzy  w  składnicach, hur- 
towmiach i przedsiębiorstw ach 
detalicznych jest badanie jako­
ści i przydatności przyjm ow a­
nych tow arów . Sprzedaw cy 
r ó w n ie ż  m ają  obowiązek wyco­
fyw ania z obrotu tow*arów o 
złej jakości.

Ale 1 w* handlu kontro la  za­
wodzi —- i to  na całej linii.

Ot« np. P om ocn icza  S p ółd zie l­
n i*  R zem ieśln icza  M echaników  
1 O ptyków  w  W arszaw ie w yp ro­
dukow ała  tem p erów kt, które za­
m iast tem perow a«... lam ią o łów ek . 
N a „droM azg" ten  n ie  zw róci­
ła uw agi c en tra la  H andlow a P rze­
m yślu  P ap iern iczego , a następni*  
d cta liśc i — cen tr a ln y  Dom  T ow a­
row y 1 M iejsk i H andel D etaliczny. 
A naw et w ted y , k ied y  k lien ci 
zw rócili na to uw agę, k łod y nap i­
sała o tym  prasa — p rzed sięb ior­
stw a  han dlów * tem p erów ek  ze 
sp rzed a ły  n ie  w y co fa ły . N adal 

sprzedaje Je C entralny D om  T o­
w arow y , C entrala H andlow a Prze­
m yślu  P ap iern iczego  nadal dostar­
cza J* d* sk lep ów .

Pracow nicy handlu , choć m a­
ją pow*ażne i odpow iedzialne za­
dan ie  w w alce o podnoszenie 
jakości tow arów , nie w ykorzy­
stu ją  swoich możliwości. Często 
bez zastrzeżeń przy jm ują tow a­
ry zle 1 brzydkie.

C entrala  Odzieżowa, choć ma 
pow ażne rem anenty  nieudanej 
Odzieży, nadal przyjm uje tow a­

ry, na  k tóre klienci naw et spoj­
rzeć nie chcą. Podobne zapasy 
m a też C entralny  Dom Tow aro­
wy i inni detaliścl'. Nie mobili-' 
żuje to  jednak  apara tu  handlu 
do w nikliwszego badania jako­
ści tow aru, do oceny jego w y­
glądu estetycznego.

*
Jeśli k lien tka się przekorna, 

że kupiony przez nią parasol 
nadaje  się tylko do parady, I d 
przecieka na deszczu, m a praw o 
reklam ow ać. K lienci więc rek la­
m u ją  i czekają. Często czekają 
zbyt długo.

Z k o le i k ilk a  m ies ięcy  czeka 
C e n tra ln y  D ora T o w aro w y  n a  za ­
ła tw ie n ie  re k la m a c ji  w  fab ry ce  
w  C h ełm k u . O czyw iście, n ie  cze­
k a  b ezczynn i* . K o re sp o n d e n c ji na  
te n  te m a t s ta le  p rz y b y w a . I chnó 
% g ó ry  w iad o m o , te  n ik t  n ie  ku­
pi b u tó w  bez obcasów  — re k la ­
m a c ja  n ie  m o te  hyó za ła tw io n a  
p o d o b n o  ty lk o  d la teg o , t e  złożo­
no  Ją po te rm in ie .

»'fi
Sam ym i zarządzeniam i gytua-

cji się nie popraw i. W ydane już 
słuszne postanow ienia n ie są 
przestrzegane. Przydałaby się 
więc kontrola, przydałoby się 
także karan ie  brakarzy, którzy 
niedbale w ykonują swoje obo­
wiązki 1 n araża ją  kupujących 
na straty . Trzeba też zain tere­
sować się bliżej sposobem zała­
tw ian ia  reklam acji. W ydaje się 
— że poruszone spraw y pow in­
ny znaleźć się w  kręgu -zainte­
resow ań kom isji handlu i kom i­
sji przem ysłu Stołecznej Rady 
N arodow ej. _ (k w )

C Z A S  N A G L I
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z W O J. O L SZ T Y Ń SK IE G O )

M ikołajki 1 Boże — na razie 
te dw a zespoły PG R  w zjedno­
czeniu K ętrzyn, zam eldow ały o 
całkow itym  ukończeniu sprzętu 
zbóż kłosowy eh. Zespoły: Sor­
kw ity, Lojdy 1 Łabędnik  lada 
dzień skończą zwózkę zbóż.

Są jednak  zespoły, gdzie żni­
wa, mimo pierw szych dni w rze­
śnia, nadal się przeciągają. 30 
sierpnia stało  jeszcze na  pniu w 
gospodarstw ach zespołu Wiele- 
wo około 250 ha zbóż, a na 
zwózkę czekało ponad 150. B ar­
dziej niepokojąco przedstaw ia 
się Sytuacja w  zespole Garbno. 
Do koszenia było tam  jeszcze w 
tym czasie około 400 ha  zbóż, 
do zwózki — praw ie 900 ha. 
W całym  zjednoczeniu K ętrzyn 
do 30 sierpnia nie skosz.ono o- 
koło 1000 ha zbóż i nie zwiezio­
no blisko z 4 tys. ha.

Jest k ilka przyczyn, które 
spowodowały, że żniw a w  tych 
zespołach są tak  poważnie o- 
późnione. P ierw sza jest ta , że 
w ładze pow iatow e w  Kętrzynie, 
szczególnie w  ostatn iej deka­
dzie sierpnia, zapom niały o or­
ganizowaniu system atycznej po­
mocy społecznej dla tych ze­
społów' — szczupłych w załogę, 
a bogatych w  tym  roku w zbo­
że. Doskonale zdaw ano sobie 
spraw ę z tego, że PG R-y nie 
m ają  w arunków , aby szybko do­
konać zwózki, nie zorganizowa­
no jednak w porę odpowiednich 
środków transportow ych, a je­
żeli naw et daw ano do dyspozy­
cji PGR-ów sprzęt tran spo rto ­
wy —• to (jak np. zdarzyło się 
z przyczepami z Olsztyna), w 
większości był on zużyty, nie- 
nadający się do pracy w polu.

Nie są to  jedyne przyczyny 
opóźnienia sprzętu zbóż w  nie­
których zespołach zjednoczenia 
K ętrzyn. Zdarza się, że pow aż­
nie szw ankuje organizacja p ra ­
cy lub nie w ykorzystu je się 
sprzętu, którym  dysponują  go­
spodarstwa i zespoły. Oto np. 
w zespole Wielewm tak  układa­
no m arszrutę kom bajnerow i 
Tadeuszowi M ikołajczykowi, że 
do końca sierpnia przejechał 
on „luzem" ponad 26« km. Czas 
i paliwo, zużyte przez M ikołaj­
czyka na nieprzem yślane prze­
jazdy pozwoliłyby m u z powo­

dzeniem  skosić o 100 ha  zboża
więcej.

K ętrzyńskie PGR-y odczuwa­
ją pow ażny brak  wozów. Ale 
te, k tóre są — nie zostały w y­
korzystane w łaściwie. 1 w rześ­
n ia  w gospodarstw ie Banaszki 
(zespół Garbno) stały bezczyn­
nie przez cały dzień cztery d ra ­
biniaste wozy i konie, choć w 
sąsiednich gospodarstw ach tego 
zespołu czekało n a  zwózkę zbo­
że z setek hektarów .

G ospodarstw o Banaszki jest 
chyba szczególnym przykładem  
chaosu organizacyjnego. W tym  
sam ym dniu, 1 w rześnia, gdy 
dziesiątki hektarów ' owsa leża­
ły tam  jeszcze na pokosach, 10 
osób było zatrudnionych w  m a­
gazynie przy... przew ażaniu zbo­
ża.

Dlaczego przew ażano zboże? 
D yrekcja zespołu dopuściła do 
tego, iż w  okresie na jp iln ie j­
szych robót m agazynier, b ryga­
dzista i księgowa w ymówili p ra ­
cę, nie mogąc pogodzić się z 
w ybrykam i kierow nika gospo­
darstw a. D yrekcja zespołu lek­
kom yślnie zgodziła się na  prze­
kazanie m agazynu w łaśnie w 
tym  czasie, nie bacząc, że odry­
w a się od żniw  dziesięć par rąk  
na przeciąg całego dnia.

W skutek niew łaściw ego sto ­
sunku do ludzi kierow nika tego 
gospodarstw a, do prac w polu 
nie wychodzi również większość 
członków rodzin robotników  sta­
łych. Nielepszą troskę p rzeja­
w ia kierow nik gospodarstw a 
B anaszki i o ludzi, którzy przy­
jechali tu  na żniwa z w oje­
w ództw a krakow skiego. Choć w 
m agazynie jest dość żywności, 
w dniu 1 w rześnia przygotow a­
no na obiad tym  ludziom, cięż­
ko pracującym  przy żniwach, 
tylko w odnistą zupę.

W raz ze zwózką zboża można 
by w  wielu gospodarstw ach pro­
wadzić omłoty zbóż. B rak jed­
nak  m locarni, m. in. djatego, że 
C entralny Z arząd PGR Olsztyn 
„zarekw irow ał“ 19 najlepszych 
m aszyn omlotowych, k tóre by­
ły w rem oncie w wydzielonych 
w arsztatach  PGR w W ilkasach 
k/Giżycka. Maszyny „zarekw i­
row ano“. a dyrekcję zjednocze­
nia w K ętrzynie naw et nie po­
wiadom iono o pow ziętej decy­
zji, C entralny Zarząd PGR 01-

POD OSTRYM K^TEM

Carduus nutans
sztyn jest w praw dzie w ładzą 
zw ierzchnią nad zjednoczeniem, 
ale to zw ierzchnictw o nie upo­
w ażnia chyba do dezorganizo­
w ania  pracy w podległych pla­
cówkach. W rezultacie: w  ze­
spole Solanka p racu ją  tylko 2 
m locarnie, podobnie jes t w ze­
spole Wlelewo.

Jeżeli m ow a o w arsztatach  
w ydzielonych PG R w W ilka­
sach, to  trzeba dodać, że stoi 
tam  bezczynnie około 50 no­
wych wozów. Stoi bezczynnie, 
choć kętrzyńskie  PGR-y uga­
n ia ją  się w prost za środkam i 
transportow ym i. Jedynie w ze­
spole Wielewo, w skutek  braku 
wozów, leży jeszcze słom a na 
polu po kom bajnach na obsza­
rze około 470 ha. W ydaje się, 
że C entralny Z arząd PGR 
O lsztyn pow inien i w  tej sp ra ­
w ie podjąć decyzję. „M aryno­
w anie" w owi w w okresie, gdy 
potrzebne są one w polu, to 
skandal.

Jeszcze o jednej spraw ie w ar­
to w spom nieć — o orkach pod
siew jesienny. Mało, bardzo m a­
ło orek  w ykonały PG R-y w
zjednoczeniu K ętrzyn. W ykona­
nie orek  u trudn ia  poważnie pa­
nująca susza. Ale nie tylko to. 
W zespole W ielewo zaorano np. 
do 1 w rześnia tylko 28» ha, choć 
p lan zasiewów ozimych wynosi 
1900 ha. Nie dziw, że tak  mało, 
jeżeli przy orkach pracuje tyiko 
17 ciągników, choć zespół ma
ich 51. W obecnych w arunkach 
ciągniki w ykonują przeciętnie j 
po 1,1 ha orki dziennie — tak  | 
więc przy tym  tem pie siewy je­
sienne m usiałyby lam  trw ać co 
najm niej do .grudnia .

W zespole Drogosze, w któ­
rym nielepiej jes t z orką niż 
w zespole Wielewo, nie w yko­
rzystu je się praw ie wcale do 
orek „U rsusów “ na kolcach.

W zespole G arbno, podobnie 
jak  w Drogoszach, osiem ciąg­
ników stoi w w arsztatach bez­
czynnie.

Brak w tych zespołach mobi­
lizacji i troski o w ykorzystanie 
każdego ciągnika. A czas nagli. 
Przecież w ciągu najbliższych 
dwóch tygodni powinno się w 
olsztyńskich PGR nie tylko za­
orać, iecz także zasiać!

Z. KARACZYŃSKI

T rzeba przyznać — im po­
nująca p lan tacja , zapow iadają, 
ca doskonały zblórl

Ale — co w łaściwie rośnie na 
tym  polu, jak a  to roślina tak  
bujnie się tu  rozkrzew ila?

Ktoś powie — może baw eł­
na. Nie, to nie baw ełna, ehoć 
podobieństw o jest niem ałe. 
Zresztą — podpow iadam y — 
zamieszczone zdjęcie zostało 
zrobione w Polsce, n a  polu go­
spodarstw a PGR Piotrow ice w 
Zespole Zagaje (pow. B ranie­
wo). B aw ełna tam  nie rośnie

* pow. B raniew o nie pam iętają,
aby C arduus nu tans kiedy­
kolw iek obrodził tak  p ięknie 
jak  w tym  roku na sfotografo­
w anym  polu.

A oto jeszcze k ilka inform a­
cji o tej ciekaw ej roślinie: 

C arduus nu tans nie sp ra­
w ia żadnych trudności przy 
omłotach. N ajskuteczniej młó­
ci go w ia tr. Zasiew' jest rów ­
nież prosty — dokonuje się bez 
pośrednictw a człowieka. Rów­
nież za pomocą pow ietrza.

Zespół PGR Zagaje osiąga 
1 nazw y rośliny ze zdjęcia ra- j w yjątkow e rezultaty , jeżeli
dzlmy szukać w atlasie roślin, 
spotykanych w naszej szero­
kości geograficznej. Radzimy 
szukać pod lite rą  C.

K artku jem y atlas, porów nu­
jem y ilustracje. Jest! Roślina 
ta  nosi nazwę C arduus nutans.

A więc owa im ponująca 
p lan tacja  — to nJemal hek ta ­
row e pole na którym  rośnie 
tylko C arduus nu tans; nic 
więcej. N ajstarsi ludzie i n a j­
bardziej doświadczeni rolnicy

chodzi o rozpow szechnienie tej 
ku ltu ry  na  sw’oich polach i po­
lach sąsiadów'. W mniejszym  
nasileniu niż ha sfotografowa­
nym polu upraw ia ją  go tam  
niem al wszędzie: w  zbożu, 
ziem niakach, bu rakach  Itd. itd.

Zespołowi Zagaje można by 
pogratulow ać tej tak  pięknej 
p lantacji, gdyby nie jedno kło­
potliw e zastrzeżenie. C arduus 
nutans, to po polsku oset.

(wik)
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l Tarchomina via apteka do... ilevn
r Często odczuw a się w  sprze­
daży b rak  penicyliny  a n a jb a r­
dziej penicyliny  k rystalicznej 
niezbędnej dla dzieci do la t 
dwóch. Tego fak tu  nie można 
pom inąć m ilczeniem  tym  b a r ­
dziej, że b rak  n a jp o p u lam ie j - 
szego leku je s t ściśle zw iązany 
z karygodnym  m arn o traw  - 
stwem.

A oto przykład . L ekarz zapi­
sał dla dziecka 200.000 albo
300.000 jednostek  penicyliny 
k rystalicznej. M atka dziecka 
zgłasza się z recep tą  do apteki 
i tu  o trzym uje odpowiedź: 
„Owszem, penicylina jest, ale 
w  opakow aniach po 1.000.000 
jednostek". W iemy, że choroby, 
przy  k tó rych  jes t w skazana p e ­
nicylina nie dają  czasu na d łu ­
gie nam ysły 1 dlatego pacjen t 
albo natychm iast dopłaca róż­
nicę w cenie, albo w raca za pół 
godziny z popraw ioną przez le­
k arza  recep tą  i o trzym uje 
1.000,000 jednostek  penicyliny.

C hore dziecko dostaje  zazw y­
czaj 300.000 Jedn. a pozostałe
700.000 w ylew a się, ponieważ 
roztw ór penicyliny k ry s ta lic z ­
nej je s t n ietrw ały .

W ten  sam  sposób m arnu je  
zię penicylinę prokainow ą w 
opakow aniach po 900.000 jedn., 
k tó rą  lekarze z powodu braku 
m niejszych opakow ań zapisują 
d la  dzieci od la t dwóch.

K ażde zm arnow anie 800.000 
jednostek  deficytow ego leku 
kosztu je 30 zł 30 gr, a każda 
m ałom iasteczkow a apteka sprze­
daje  m iesięcznie co najm niej 
30—50 fiolek penicyliny  po
900.000 Jedn.. los których Jest 
podobny do wyżej opisanego. 
S tra ty  w ięc w skali k ra jow ej 
są olbrzym ie.

K toś może powiedzieć, Że w
opisanym  w ypadku  zaw inił k ie­
row nik  apteki, k tóry  n ie  za­
m ów ił dostatecznej ilości pen i­
cyliny w  m niejszych opakow a­
niach. N iestety, tak  nie j e s t  
A pteka o trzym uje  penicyliną z 
hu rtow ni farm aceutycznej w e­
dług rozdzielnika, a hu rtow nia  
przesyła to  co o trzym uje z T a r­
chom ińskich Z akładów  F ar­
m aceutycznych.

N ieraz Już na n aradach  fa r­
m aceutów  padały pytan ia: d la­
czego je s t nadm iar penicyliny 
w klinicznych opakow aniach, 
przy jednoczesnym  b rak u  jej 
w  opakow aniach po 200.000 i 
300.000 jednostek . N ajp ierw  
pad ła  odpow iedź: „b rak  fiolek", 
potem  na  początku bieżącego 
roku pow stała w ersja , że p rzy ­
czyną jes t b ra k  m aszyny do 
dozow ania penicyliny. Czas m i­
ja, ale o polepszeniu sytuacji 
na tym  odcinku na  razie nic 
nie słychać. N adal m arn u ją  się 
ilości penicyliny o astronom icz­
nych liczbach Jednostek. M ar­
n u je  się m iliony złotych, z k tó ­
rych  30 proc. p łacą ubezpiecze­
ni, a 70 proc. w ydziały zdrow ia. 
A le to w szystko n ie 'p rze raża  
T archom ińskich  Zakładów  F a r­
m aceutycznych.

Może ktoś kom peten tny  w 
tych spraw ach  dojdzie n aresz­
cie do w niosku, że czas Już po­
łożyć tem u m arno traw stw u  kres 
i p rodukow ać penicylinę w  od­
pow iednich opakow aniach, co 
wg m nie zaspokoi w  dużej 
m ierze zapotrzebow anie na  ten  
lek.

W IKTOR BAW TKTtfSKI 
G ubin

Niemowlęta też stracą cierpliwość
Z nany pow szechnie je s t fakt, 

że Szczecin jes t m iastem  o n a j­
w iększym  przyroście n a tu ra l - 
nym , stąd  też sp raw a żłobków 
i przedszkoli je s t tu  p ro b le ­
m em  bardzo  w ażnym . Z arząd 
P ortu , jako  jedna  z n a jw ięk ­
szych insty tucji na  teren ie  m ia­
sta, posiadająca szeroko rozw i­
n ię tą  akcję socjalną — prow a­
dzi 4 przedszkola 1 1 żłobek. 
P rzedszkola te są przepełnione. 
Cieszą się w śród społeczeństw a 
dobrą opinią, toteż liczba uczę­
szczających do nich dzieci w 
znacznym  stopniu przekracza 
ilość m iejsc. Szczególnie t r u d ­
na  sy tuacja  za is tn iała  w  dziel­
nicy Pogodno, gdzie ZPS ma 
żłobek i przedszkole.

W celu rozw iązania tej sp ra ­
w y Zarząd P o rtu  zaplanow ał 
w ybudow anie nowego żłobka 
na  80 dzieci. B udow a rozpoczę­
ta  została w iosną 1954 roku 
przez Z jednoczenie B udow nl - 
ctw a M iejskiego i zgodnie z u - 
m ow ą zakończona być m iała w 
grudniu  1954 roku.

S ta ry  budynek  żłobka, po u- 
ruchom ieniu  nowego, przezna - 
czony m iał być na  przedszko­
le. W ten  sposób dzielnica zy­
skałaby  dodatkow e m iejsca 
w  żłobku i w przedszkolu.

S praw a p rosta  i słuszna w  
sw ym  założeniu, a jednocześnie 
paląca. Została jednak  przez 
Z jednoczenie Bud. M iejskiego 
po trak tow ana z lekcew ażeniem , 
tak , że do dnia dzisiejszego bu­
dowa nie została zakończona. 
W m iędzyczasie m inęły „osta - 
teczne" term iny: 31.X II, 30.III.

30. VI 1 ten „najostatniejszy" —
31. V III. M artw a cisza panująca 
na  teren ie  budow y nie zw iastu­
je  nic dobrego. P rzed  trzem a 
tygodniam i m iało być rozpoczę­
te tynkow anie ścian zew nętrz­
nych. D la opędzenia się od n a ­
trę tów  z ZPS, którzy n ieus tan ­
nie py ta ją , kiedy wreszcie 
gm ach zostanie ukończony, 
zwieziono całe fu ry  m ateria łu  
i ustaw iono dozorcę oraz w znie­
siono rusztow anie. I to w szyst­
ko. — Poza tym  nic, cisza. W nę­
trze budynku  też jeszcze nie 
jes t wykończone. W baw ialni 
na  p arte rze  opadł tynk  1 w 
ścianie zrobiła się dziura. Do 
tej pory  n ie  zdołano urządzić 
kab iny  higienicznej dla perso­
nelu , a 1 w suszarni nie w szy­
stko Jest w  porządku. Podłoga 
w  piw nicy przedstaw ia żałosny 
w idok. Jasne, że w takim  s ta ­
nie nie m a mowy o przejęciu 
żłobka i w prow adzeniu  do n ie ­
go dzieci.

C zekają dgleci, cisnąc się w 
starym  żłobku, czekają rodzice 
1 cały personel, k tó rem u coraz 
trudn ie j pracow ać, a wszyscy 
już m ają  dość tego czekania. 
Wszyscy poza ZBM -em, k tóre  
zam iast skończyć budow ę, ze 
stoickim  spokojem  przechodzi 
do porządku nad  w szystkim i 
n iedotrzym anym i term inam i i 
uw aża, że w szystko jes t w n a j­
lepszym  porządku. Nie poma - 
gają liczne in terw encje  dy rek ­
cji Zarządu Portu  — ZBM 
jest nieczułe,

J. RUTKOWSKA 
Szczecin

Tydzień na arenie świata
Wizyty w Moskwie-W sprawie odcisków palców —Do wody dobrej woli -

Kolej na mocarstwa zachodnie
Dwóch lo tn ików  brytyjskich

— kap itan  John  H ackett 1 Pe­
te r  M oneypenny — dokonało 
w yczynu nie lada; zjedli oni 
śn iadanie w  Londynie, obiad 
w Nowym Jorku  a kolację — 
znowu w  stolicy W ielkiej B ry­
tanii. 7 godzin do A m eryki 1 
7 godzin z pow rotem  — oto 
„rozkład Jazdy“ sam olotu od­
rzutow ego typu „C anberra“, 
k tó ry  byl narzędziem  a zara­
zem bohaterem  tego lotu. Jules 
V erne i W ładysław  Umiński
— gdyby żyli — z radością 
przyjęliby wiadomość, k tóra 
prześcignęła ich najśm ielsze- 
m arzenia. Tak zresztą, Jak z 
zadow oleniem  przyjęli ten w y­
czyn entuzjaści technik i I spor­
tu na  całym  świecie.

Dzięki technice w łaśnie — 
odległości, do których przeby­
cia trzeba było Jeszcze dw a­
dzieścia la t tem u k ilkunastu  
dn i — stały się te raz  sp raw ą 
paru  godzin. Św iat zm alał — 
albo raczej — urósł człowiek.
I dobrze się stało, że rekord 
sam olotu brytyjskiego przypadł 
ak u ra t na okres, kiedy nie tyl­
ko w sensie geograficznym , ale 
1 w  sensie politycznym  zm niej­
szyły się odległości na świecie. 
K iedy w stosunkach m iędzy­
narodow ych obserw ujem y pro­
ces zbliżenia stanow isk między 
W schodem a Zachodem i kie­
dy w ym iana m iędzynarodow a 
wchodzi w  zupełnie nowy etap.

I to w ym iana na różnych 
szczeblach. Począwszy od tu ry ­
stów francuskich  w  ZSRR, 
którzy, no ta  bene, udali się do 
L eningradu na pokładzie n a ­
szego „Batorego“, a skończyw- 
szy na  prem ierze francuskim  
Faure, na prem ierze norw e­
skim, G erhardsenie, na pre­
m ierze egipskim  Nasserze i na 
kanadyjskim  m inistrze spraw  
zagranicznych Pearsonie, któ­
rzy w najbliższych tygodniach 
m ają odwiedzić ZSRR. A przy­
pom nijm y w ym ianę wizyt ro l­
ników  radzieckich 1 am erykań­
skich. A dodajm y wizyty sena­
torów  am erykańskich Ellende- 
ra  i M alonea w Moskwie! Czyż 
to  w szystko n ie świadczy o 
pierwszych praktycznych w yni­
kach genewskiego klim atu?
I czyż to  w szystko nie godzi 
w  propagandę pew nych kół o 
„żelaznej' ku rtyn ie“?

Co mówi senator 
Ellender?

Truizm em  byłoby tw ierdze­
nie, że narody serdecznie w i­
ta ją  tę w ym ianę delegacji i 
w zajem ne wizyty. Wielu sena­
torów  am erykańskich, którzy w  
obliczu zbliżających się wybo­
rów, dobrze w słuchują  się w 
głosy m ieszkańców  swych okrę­
gów, uw ażają  za rzecz jak  n a j­
bardziej słuszną poparcie tych 
nowych prądów  w polityce 
m iędzynarodow ej. I tak  np. 
w spom niany tu senator E llen­
der oświadczył 24 sierpn ia  na 
przyjęciu w am basadzie ru ­
m uńskiej w Moskwie: „Pow ie­
działem  już, że w ym iana rol­
ników rosyjskich i am erykań­
skich była, jak  dotychczas, naj­
lepszą rzeczą dla w zm ocnienia 
w zajem nego zaufania. N astęp­
nym  krokiem  powinno być 
w ysianie tu  delegacji Kongre-

*u, by rzeczywiście mógł on
z o b a c z y ć  t e n  k r a j “ .

Rozmowa Eisenhower — 
Żuków

Stw ierdzić trzeba, to  1 ze
strony rządu am erykańskiego 
w idać wysiłki, zm ierzające do 
u ła tw ien ia  -wymiany m iędzy­
narodow ej.' Jak  doniosła prasa, 
D epartam ent S tanu  oznajm ił 
25 sierpnia, że zam ierza zapro­
ponować prezydentow i Eisen­
how erow i zrew idow anie usta­
w y im igracyjnej M cC arrana- 
W altera, a m. in. usunięcie 
klauzuli, k tóra  dom aga się 
sk ładania  • odcisków palców 
przez osoby, udające się do 
S tanów  Zjednoczonych. W ofi­
cjalnym  w yjaśnieniu stw ierdza 
się. że propozycje te  „płyną z 
ducha spotkania genewskiego i 
m ają  na celu popraw ę oraz roz­
szerzenie stosunków  k u ltu ra l­
nych ze Związkiem  Radzieckim 
oraz innym i państw am i kom u­
nistycznym i". Zdaje się jednak, 
że nie tylko o „ducha Genewy" 
tu  chodzi, ale także o pewne 
konkretne w ypadki, jakie  w 
G enewie m iały m iejsce. Rela­
cję o nich podajem y poniżej na 
odpowiedzialność now ojorskie­
go korespondenta „M anchester 
G uard ian“ A listaira Cookea, 
k tó ry  25 sierpnia tak  oto pisał: 
„M arszałek Żuków osobiście 
poruszył z prezydentem  tę n ie­
przyjem ną spraw ę na  spotka­
niu genew skim  i zauważył, że 
ludzie, udający się do S tanów  
Zjednoczonych nie są przecież 
oskarżeni o kontak ty  ze zbrod­
niarzam i (a m im o to  m uszą 
składać odciski palców — Z. 
B.). P rezydent odpowiedział, że 
od niego samego pobierano od­
ciski palców dw adzieścia albo 
i trzydzieści razy i że mimo to 
nie czuje się zbratany  ze św ia­
tem przestępczym .

Jednakże — ukłucie zabolało. 
I kiedy prezydent powróci! do 
W aszyngtonu, w spom niał o tym 
p. Dullesowi, a p. Dulles prze­
kazał spraw ę którem uś z niż­
szych pracow ników  z polece­
niem zbadania czy da się tu 
coś zrobić. I coś się (na pewno) 
da zrobić". (Som ething w ill be 
done).

W Podkomisji 
Rozbrojeniowej

W tym  nowym klim acie zbli­
żenia m iędzynarodowego, ina­
czej niż w  latach poprzednich

toczą się m iędzynarodow e dy­
skusje w  organizacjach między­
narodow ych. Takich, jak  np. 
Unia M iędzyparlam entarna, k tó ­
ra  — rezolucją o pokojowym 
w spółistnieniu — zakończyła 
w  środę obrady w  H elsin­
kach. Ale najw iększy w pływ  — 
jak  przyznaje niem al cała p ra­
sa św iatow a — w yw iera ten  
k lim at na obrady Podkom isji 
Rozbrojeniowej w  Nowym Jo r­
ku, k tó ra  rozpatru je  obecnie 
plany redukcji zbrojeń, przed­
staw ione przez cztery w ielkie 
m ocarstw a.

Za w cześnie Jeszcze n a  ocenę,
na podsum ow anie prac tej pod­
komisji. Jesteśm y dopiero w 
tym  etapie, kiedy każdy z 
przedstaw icieli wniósł pod ob­
rady plan swego rządu, ale nie 
ustosunkow ał się jeszcze do 
p lanu partnerów . T rzeba więc 
odczekać, być może kilka ty ­
godni na rezu lta ty  obrad ; pre- 
kluzyjnym  term inem  d la  pod­
kom isji jest 27 października, 
kiedy rozpoczyna się w Gene­
wie konferencja czterech m ini­
strów  spraw  zagranicznych, 
k tóra m usi już mieć na stole 
obrad spraw ozdanie podkomi­
sji now ojorskiej.

N iem niej Jednak, choć na 
ocenę za wcześnie, narzucają  
się pew ne uw agi zw iązane z 
obradam i w Nowym Jorku.

Zacytujm y najp ierw  zdanie 
z artyku łu  w stępnego „Monde" 
z 30 sierpnia br. „Rzadko kiedy 
— pisze dziennik — prace pod­
kom isji rozbrojeniow ej, które 
rozpoczynają się dziś po połu­
dniu przy drzw iach zam knię­
tych w Nowym Jorku, miały 
miejsce w .atm osferze ta-kiego 
odprężenia. Oto i w czoraj, 
audycja, m oskiewskiego rad ia  
przypom inająca, że Związek 
Radziecki gotów jest rozpatrzyć 
wszystkie projekty  zachodnie, 
św iadczyła o oczywistej dobrej 
woli (ze strony Związku R a­
dzieckiego — Z. B.).

Wicie zależy od mocarstw 
zachodnich

W ydaje się, że tych dowodów 
dobrej woli było dużo nie tylko 
ze strony  ZSRR, ale rów nież i 
ze strony innych krajów  obozu 
pokoju — że w ym ienim y osta t­
nie. decyzje czechosłowackie i 
rum uńskie  w spraw ie redukcji 
sil zbrojnych tych państw . Ta­
kim dowodem dobrej woli były 
i słowa I sekretarza KC KPZR,

Samolot odrzutowy w służbie prasy

S am o lo t o d rz u to w y  d o s ta rcza  c o d z ien n ie  z M oskw y do N o w o sy b irsk a  
m a try c e  g aze t c e n tra ln y c h . M ieszk ań cy  teg o  m las'.a , od leg łego  od s to ­
licy  ZSItK  o 2.925 km , o trz y m u ją  d / lę k l  te m u  m o sk iew sk ie  d z ie n n ik i 

w d n iu  ich  u k a z a n ia  się

N ikity Chraaa&OKywa na  przy-
jęciu urządzonym  przez rząd 
rum uński w  dniu św ięta naro­
dowego tego kraju . W edług do­
niesienia agencji rum uńskiej, 
Agerpress, Chruszczów powie­
dział: „Jeżeli za aktem  tym  
(redukcją radzieckich sił zbroj­
nych — Z. B.) pójdą podobne 
ak ty  m  strony m ocarstw  za­
chodnich, Związek Radziecki 
będzie gotów pójść Jeszcze da­
lej tą  sam ą drogą".

A więc — wiele, bardzo w ie­
le zależy obecnie od stanow i­
ska m ocarstw  zachodnich. W ia­
domo przecież, że różnic, m ię­
dzy planam i zachodnim i a pro­
jektem  radzieckim  jest dużo — 
zwłaszcza w  dziedzinie kontro­
li i Inspekcji. Pow staje  więc 
pytanie, w  jakim  duchu po­
dejdą delegafi m ocarstw  
zachodnich do tych róż­
nic, czy ' będą s ta ra li się o 
kom prom is, czy też — o za­
ostrzenie różnic. Na ogół p ro ­
gnozy są dość optym istyczne, 
ale nie można nie w idzieć nie­
pokojących tendencji niektó­
rych kół w  W aszyngtonie. O 
których to  tendencjach w spom ­
niany „Monde" pisze w nastę­
pujących słowach: „W ydaje się, 
że dla W aszyngtonu przebieg 
debat w  spraw ie rozbrojenia 
stanow ić m a praw dziw ą próbę 
in tencji rosyjskich. Tezę tę po­
dejm ują w ielkie organy prasy 
now ojorskiej, które, dokonując 
egzegezy ostatniego przem ówie­
n ia  prezydenta Eisenhow era, 
podkreślają, że „duch Genewy" 
nie może doprow adzić do ws­
pom nienia faktu , i i  is tn ie ją  po­
w ażne różnice między Wscho­
dem  a Zachodem... A m erykanie 
— jak  się podkreśla w W a­
szyngtonie — nie mogliby 
uznać sytuacji, k tó ra  by sank­
cjonow ała u trzym yw anie po- 
w iernictw  nad k ra jam i euro­
pejskiego W schodu“.

„Ostatnia ofiara" bomby 
atomowej

Słowa te  m ają  dosyć przej­
rzystą w ym ow ę Potw ierdzają 
one tezę, że niektórzy politycy 
w W aszyngtonie znowu zaczy­
na ją  od „w ystaw iania na pró­
bę“ intencji radzieckich i pró­
bu ją  połączyć spraw ę rozbroje­
nia z nieistniejącym  problem em  
jakiegoś rzekom ego „pow ier­
n ictw a“ nad k rajam i dem okra­
cji ludowej.

Obraz nab iera  w yrazistości, 
jeżeli zjaw iska te połączymy z 
ostatnim  przem ów ieniem  wice­
prezydenta USA" Nixona z 30 
sierpnia, w którym  to  przem ó­
w ieniu mówca znowu powrócił 
do tezy o „satelickich“ kra jach  
Europy w schodniej.

Jasne, że tego rodzaju  w y­
powiedzi nie przyczyniają się 
do złagodzenia k lim atu  m iędzy­
narodowego i na pew no nie są 
dalszym  ciągiem Genewy. I ja ­
sne, że nie mogą się one spo­
tkać z przyjaznym  przyjęciem  
w św iatow ej opinii publicznej. 
K tórej n iew ątpliw ie bardziej 
p rzypadają do gustu takie  sło­
wa, jakie  wypowiedział na sesji 
Unii M iędzyparlam entarnej w 
H elsinkach, członek francusk iej 
Rady Republiki, ib. senator 
MRP, Leo Hamon: „Oby ostat­
nią ofiarą bomby atom ow ej by­
ła... polityka z pozycji siły“.

ZYGMUNT RRONIAREK

W  S T
Na budowle domu bez cegle!

. . -ęic l 11
W dośw iadczalnym , wdelko- rozpocząć się montaż 1 hraku-

U

blokowym domu m ieszkalnym  
n r  40 na osiedlu praskim  
zm ontow ano już strop nad 
pierwszym  piętrem . Jak  infor­
mow aliśm y, przy wznoszeniu 
tego budynku, nie używ a się 
cegły. W szystkie części domu, 
w ykonane z p refabrykatów  
żużlobetonowych, przychodzą 
gotowe na. plac budowy i są 
tu ta j m ontow ane przy pomocy 
2 dźwigów 1 brygady, sk łada­
jącej się z 9 ludzi.
‘ W najbliższym  czasie mógłby

piętra, n iestety  jednak- ,cti 
je około 30 procent po r_ fjja 
do m ontażu elem entów gU. 
jest to pierwszy wypao • ug. 
dowa ostatn io  nadrabi® ^ein
nienia spowodowane ^
elem entów . Co n a  ,0„arzadU 
mocnicy C e n t r a ln e g o  ^ r *  
Budow nictw a M ie js k ie * 0 
szaw a" i Ministerstwo

O s ie d l i ' ~ ..nictw a M iast 1 ■ w,¡0
istotnie d o św ia d c z a ln e j^ ^ .^ j

ßt)nie można z a p e w n ić  P°tr‘ ,ir
i lo ś c i  m a t e r i a ł ó w ?

Coś dla smakoszów
W tym  m iesiącu nastąp i na­

reszcie o tw arcie w ielkiej re­
stau racji „C ristal" przy ul. 
M arszałkow skiej na MDM-ie.

W restau racji będzie 140 
miejsc, a w należącym  do niej 
barze szybkiej obsługi — 60 
miejsc.

P rzew iduje się o tw arcie w 
stolicy jeszcze innych lokali, a

m ianowicie restauracji ' ^
w iarn i na 300 miejsc »  ̂ j,a. 
Niepodległości, nestauracT 
rem przy ul. CzęUocWW-' ^  
obliczonej na 200 mle.' , . pj 
jadłodajni na  100 m-
Pradze II.

Oby o tw arto  J® w

4 nowe składowiska opału

termio***
(js)

B tohca o d czu w ał*  d o ty ch caaa  
b ra k  d u ży ch  sk ład o w isk  w ęg la , co 
m. In . ujaurm i« w p ły w a ło  n a  p e ł­
no z a o p a trze n ie  m ie szk ań có w  n ie ­
k tó ry c h  d z ie ln ic  w  o pa ł. Sy tu  a-c Ja 
w  ro k u  b ieżący m  u le g n ie  je d n a k  
zm ian ie . W b u d o w ie  z n a jd u ją  się

obecn i«  4 «k l»dy
b ęd ą  w  » tan ie  
ton  o p a lu . P o lep szy  »6  
o p a trz e n ie , b udow ana  
sk ład o w isk a  «p**0 ,
p ro b le m  m a g a zy n o w a li*  po*«  
z im ę.

Autobusy połqczq Jelonki z Wolq
trz y m y w a ó  będą * £
Jące  w ah ad ło w o  **
d lem  a p ę tlą  lin ii  tram  
W oli. . .  w)

O d 19 bm . na tra s i*  «J, a  
k u rso w ać  2 lu b  3 tył* J,
M PA  s k ie ru je  n a  tę  I W  
z ów , ile  będ z ie  p o trz e ” »*

W zw iązk u  z u rz ą d z a n ie m  osi«
dl* ak ad e m ic k ie g o  n a  te r e n ie  osie 
d la  P rz y ja ź ń  na  J e lo n k a c h , p o w ­
s ta ł  p o w ażn y  p ro b le m  k o m u n ik a ­
c y jn y . J a k  p rzew ozić  w ie lo tysięcz . 
n ą  rzeszę  s tu d e n tó w  do m ia s ta?

O sta teczn ie  zd ecy d o w an o , że ko. 
m u n ik a c ję  J e lo n e k  z  m ia s te m  u-

Dzłś na Placu Stalina spotkanie delegat*
na V Festiwal * ludnością Stolicy f r

Po »prawozdaniu iV R V  t ,  »W
dz iam  w F es tiw alu .

arty*»«- Ł>
Zarsąd S to łeczn y  ZMP z a w ia d a ­

m ia , te  w  d n iu  3 bm . o godz. 19 
n a  P lacu  S ta lin a  odbędzie  się sp o t­
k a n ie  d e le g ac ji m ło d z ieży  w a r ­
szaw sk ie j n a  V Ś w ia to w y  F estiw al 
M łodzieży  i S tu d e n tó w  i  lu d n o ­
ścią  S to iicy .

w ie lk a  zab aw a  ta n e c z n a ,^  c u ­
cona  w y s tęp a m i art/ - t tńvf 
W ęg iersk iego  o ra ł  
w a rsz a w sk ic h .

Niedzielne imprezy i wycieczki ¿
»0.00 Z ab aw a  ludow a,
W y stęp  zesp o łu  a r t y s t a

W n ad ch o d z ą c ą  n iedzJe lę  W ydział
K u ltu ry  P re z y d iu m  S t.R N  o rg a n iz u ­
je  _  p rńcz  n ie d z ie ln y c h  im p re z  w 
P a rk u  na  B ie lan ach , w  P o w sin ie  i 
na  p laży  — k o n c e r ty  i z ab a w y  w 
n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h  m ia s ta :

P a rk  S k a ry sz ew sk i godz. 12.00— 
14.00, godz. 16.00—18.00 V II K o n c e r t 
m u zy czn y  ,,W p ra c o w n i k o m p o zy ­
to r a “ .

P a rk  P ra s k i godz. 17.00 K o n c e r t:  
w y s tęp  zespo łu  a r ty s tó w  E s tra d y .

P lac  O polsk i (W ola) godz. 15.00-»-

da- , *<*»■ lS,(l(KE lsn e ró w  B a łty ck a  
18.00 Z ab aw a  ludow a_____ _______  . ^

W ygoda godz. 1 6 .0 ^ 3 'r J  t t;P°
lu d o w a , godz. 18 Wyst,iP 
a r ty s tó w  — E s tra d a . „  ».00 ,ep 

M iędzy les ia  godz. i a ?%o " 5 
b a w a  lu d o w a , godz. 1 ' j ,  ,
zespo łu  a r ty s tó w  — n0 C* 

P o w sin  godz. 10.00—1 ‘ d z i e ^ 0*' 
b o isk a  sp o rto w e , te ren y

T E A T R Y

P o lsk i — Locrerrzacclo — g. 18 30. 
K a m e ra ln y  — D om  k o b ie t — g. 
19. L u d o w y  — M ora lność  p. D ul- 
sk le j — g. 19. Ż y d o w sk i (ul. K ró ­
lew sk a  1S) — C h o ry  z u ro je n ia  — 
g. 19. N a ro d o w y  — O stry  d y ż u r  — 
g. 19.15, S y re n a  — D iab li n ad a li
— g. 19, P o w szech n y  — M ost — g 
19. W spółczesny  — T e a tr  K la ry  Ćła- 
7,u l  — g. 19. M łodej W arszaw y  — 
R o m an ty czn i — g. 19.15, T e a tr  DW P
— W esele  — g. 18, K lek s  — C zaro ­
d z ie jsk ie  w rzec io n o  — g. 16. B aj — 
O fik u  m ik u  i  k ró le w n ie  fa li  — 
g. 18.30.

K I N A
M oskw a — M ały  u c ie k in ie r  — g- 

T4, 16, 18, 20, P ra h a  — R aczek  się
spóźn ia  — g. 14, Losy k o b ie t  — g. 
L6, 18, 20. P a lla d iu m  — M aclov ia  — 
g 14, 16, 18, 20, M u ran ó w  — Rio 
E scond ido  — g. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 
Ś ląsk  — Z d o b y c ie  E w e re s tu  i d oda­
tek  p a n o ra m ic zn y  — g! 14, 18, 18, 
20, P rz y ja ź ń  — A c h tu n g ! B a n ­
d ite n  — g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 i' 
20.30. M łoda G w ard ia  — M agiczne 
zab a w k i — g. 10. * 11, T a jem n iczy  
w ra k  — g. 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30. 
1 M aj — A ch tu n g ! B a n d ite n  — g. 
14, 16, 18, 20 (g. 22 — G łos p rz e zn a ­
czen ia), P o lo n ia  — O lim p iad a  w 
H e ls in k a c h  1902 — g. 14, 16, 13 (g. 
20 — z a re z e rw o w a n y  g. 22 A ch tu n g !

Poznań pod znakiem romantycznej poezji
„O Roku ów! K to dębi® w i­

dział w naszym k ra ju ?“ — 
mógłby dziś zapytać Mickie­
wicz o rok, poświęcony uczcze­
niu jego pamięci. Rzeczywiście, 
bardzo m ało dzieje się u nas w 
te j dziedzinie. Tu i ówdzie Ja­
kaś akadem ia czy odczyt, gdzie­
niegdzie w ieczór czy poranek 
poezji m ickiew iczow skiej — i 
na  tym koniec. Szlachetnym  w 
te j dziedzinie w yjątk iem  jest 
Poznań i W ielkopolska. Nie 
ty lko  dlatego, że w Smielowie, 
jedynej miejscowości na tere­
nie ' Polski, w której Mickiewicz 
dłuższy czas m ieszkał — odby­
ły się już uroczystości i me 
ty lko  dlatego, że o tw arto  w 
Poznaniu jedyną w tej chwili 
w  Polsce pow ażną w ystaw ę 
m ickiewiczowską. Lecz również 
dlatego, że scena poznańska 
szerzy z powodzeniem kult 
M ickiewicza.

Inauguracja  Roku Mickiewi­
czowskiego w Poznaniu zw ią­
zana była z prem ierą nowej 
sztuki A leksandra M aliszew­
skiego o młodym M ickiewiczu, 
pt. „Ballady i rom anse“. D arem ­
nie oczekujemy przedstaw ienia 
tego utw oru w W arszawie, 
choć T eatr K am eralny zapowia­
dał ją  w swym planie reper­
tuarow ym  na rok 1955. I tak 
znowu teren  uprzedził stolicę.

„Ballady i rom anse“ nie są 
arcydziełem . Autor „Drogi do 
C zarnolasu“ nie stworzy! tym 
razem  dzieła, które zaćmiłoby 
jego poprzedni sukces. Ale tak 
jak  1 w sztuce o K ochanow ­
skim, uderza w „Balladach i ro­
m ansach“ ku ltu ra , tak t i umiar, 
um iejętność budow ania żywych, 
praw dziw ych postaci, tworzenia 
klifnatu epoki, w której rozgry­
w a się akcjo. Sztuka zbliża nam 
młodego M ickiewicza, w iele mó­
wi o początkach i źródłach jego 
twórczości, tłum aczy i w yjaś­
n ia  ludow ą genezę jego p ierw ­

szych wierszy, wreszcie trafn ie  
oddaje atm osferę uznania, en­
tuzjazm u, a naw et uw ielbienia, 
jakim  otac7.ają młodego poetę 
od pierwszych jego poczynań 
literackich i społecznych w ileń­
scy przyjaciele, a także czytel­
nicy w p ia s ta c h  i w siach li­
tew skich, od ziem ian poczyna­
jąc, na prostych ludziach koń­
cząc. Zręcznie też i na tu ra ln ie  
um iał wpleść M aliszewski w 
akcję sztuki ballady i inne mło­
dzieńcze w iersze Mickiewicza, 
które bardzo pięknie brzm ią 
ze sceny i popularyzują tw ór­
czość naszego najw iększego 
poety narodowego.

N ajciekawszy i najlepszy jest 
pierwszy ak t sztuki. Tu akcja 
trzym a widza cały czas w na­
pięciu. K onflikt dram atyczny 
jest praw dziw y i mocno zaw ią­
zany: M aryla i Adam kochają 
się, ale położenie m ateria lne za­
dłużonej rodziny W ereszcząków 
i ubóstw o Mickiewicza nie po­
zw alają na ten m ariaż. Po dłu- 
.gich w ahaniach, szlochach i 
tragediach, po długich namo­
wach i persw azjach m atki i b ra ­
ta — M aryla decyduje się wyjść 
za mąż za niekochanego, boga­
tego hrabiego Puttkam era. Mic­
kiewicz w yjeżdża z Tuhano- 
wicz.

Wszystko Jest w tym akcie: 
miłość i zazdrość, liryka i wy­
rachow anie, burza i uspokoje­
nie, gw ałtow ny, gorejący Mic­
kiewicz i uw ielbienie . dla jego 
wierszy widoczne zarów no u 
M aryli i jednego z Jej braci, jak 
i u panny TekLuni, służącej 
Rozalki, a naw et pani marszał- 
kowej. W idać w tym akcie, 
jak rodziły się nam iętne w ier­
sze miodego poety; a kiedy Ro­
zalka mówi „strachałk i“ . pana 
Mickiewicza (tak nazywa ludo­
wo ballady) z uroczym biało­
ruskim  akcentem  — rozum ie­
my, jak  bardzo ballady te tkw i­

ły w  ludow ej tradycji baśni, le­
gendy, opowieści 1 iak  były te­
m u ludowi bliskie.

Ale z końcem pierwszego ak­
tu  kończy się w łaściwie cały 
dram at. Reszta jest tylko m il­
czeniem — jak  powiedziałby 
poeta. Są tam  w praw dzie w 
drugim  i trzecim  akcie spraw y 
filom atów  I filaretów , lecz to 
już jest sztucznie doczepione 
do głównego w ątku  sztuki. 
Osoby d ram atu  miłosnego Mic­
kiewicza, w ystępujące W pierw ­
szym akcie, działają: kochają 
i n ienaw idzą, m arzą 1 liczą. 
Jedno starcie następuje tam  po 
drugim . W gw ałtow nych kon­
fliktach obnażają się ludzkie 
charak tery , ukazuje się pełna 
praw da o ludzkich psychikach. 
Kiedy zaś akcja przechodzi ku 
spraw om  ideowym kręgu Mic­
kiewicza. w szystko odbyw a się 
za sceną, a widz dow iaduje się 
o tym  z relacji bohaterów  
dram atu . Z am iast więc działa­
nia m am y deklaratyw ne opo­
w iadanie, które nie jest w sta­
n ie  żywiej zainteresow ać widza. 
Tylko kiedy pow raca w ątek 
M aryli i Adama, tem peratu ra  
sali podnosi się.

W drugim  akcie najlepsza 
jest scena,' w której hrabina 
Puttkam erow a przybyw a do 
nędznego studenckiego m ieszka­
nia poety i proponuje mu 
wspólny w yjazd za granicę. W 
trzecim akcie najbardziej in te­
resuje widzów doskonale napi­
sany dialog między panią Ko­
w alską, doktorow ą z. Kowna, a 
M arylą, oraz następna scena 
jeszcze jedriej rozmowy Mickie­
wicza z najw iększą miłością je ­
go życia. Tak więc, gdyby autor 
skoncentrow ał sztukę wokó! tej 
jednej, osi dram atycznej, zyska­
łaby zapew ne na zw artości, dy­
nam ice i sile oddziaływania.

Mimo istotnych słabości oglą­
da się jednak sztukę z przy­

jem nością, po części również 
dlatego, że te a tr  da! ładne, ku l­
tu ra lne  przedstaw ienie. Duża w 
tym  zasługa dekoratora, M aria­
na S tańczaka, który zaprojekto­
wał nowoczesną, pomysłową, 
syntetyczną opraw ę całego 
utw oru. Tło nie zm ienia się 
p raw ie zupełnie przez wszystkie 
trzy  akty. S tałe zm iany św iateł 
podkreślają nastró j, w ędru ją­
ce w głębi chm ury zapow iada­
ją burzę w  przyrodzie i ludz­
kich duszach. Z ciemności w y­
dobyw a reflek to r istotne dla 
akcji postacie i płaszczyzny gry. 
Kiedy sztuka się kończy, scena 
stopniowo pogrąża się znowu 
w ciemnościach.

Na scenie stoją ty lko n ie­
odzowne przedm ioty i rekw izy­
ty. Tym w ięcej m iejsca m ają  
aktorzy dla siebie i d la słowa, 
które przecież jest na jw ażn iej­
sze. Nie m a trzech ścian i su­
fitu, a pokój m arku ją  tylko 
drzw i i jakaś kotara. Fotele,' 
kozetka, fortepian, krzesło, sto­
lik, serw antka, wazon z kw ia­
tam i — to praw ie wszystko, co 
widzim y w pierwszym  akcie na 
scenie. Za to myślom i spra­
wom bardzo tu przestronno. 
Zarów no dekoracja, jak  i kon­
cepcja inscenizacyjna i sposób 
gry aktorów  odpow iadają kon­
wencji rom antycznej poezji i 
rom antycznego teatru .

Pod batu tą  reżysera Jan a  Pe- 
rza g rają  też ciekaw ie aktorzy. 
Przede wszystkim  dw ie kobie­
ty: B arbara Bieńkow ska i Ire­
na M aślińska, M aryla Bień­
kowskiej jest bardzo in teresu­
jąca. . Młoda ak to rka dała jej 
świeżość i wdzięk praw dziw ego 
wieku ukochanej Mickiewicza. 
Jednocześnie potrafiła ściągnąć 
M arylę z piedestału, na którym  
ustaw ił ją  w swej poezji Mic­
kiewicz. Nie jest to żadna ro­
m antyczna heroina. Była bo­
wiem taką tylko w wyobraźni 
zakochanego poety. Maryla 
Bieńkowskiej — to po prostu 
panna z polskiego dw orku, i 
to. w dodatku daleko na pery­
ferii leżącego. Jes t w niej owa

n a tu ra ln a  dobroć dziewczęca, 
prostota, um iłow anie w ierszy 
pana  Adama i jego osoby, a!e 
sporo Jest też naiwności, po­
m ieszanej z domorosłym roz­
sądkiem  gospodarskiego typu, 
a może naw et pew nym  spry­
tem  i w yrachow aniem . Tylko 
tak a  postać upraw dopodobnia 
ostateczną decyzję M aryli. Bo 
przecież nie ta, k tó rą - w idział 
przez pryzm at swej poezji Mic­
kiewicz, w yszła za m ąż za 
Puttkam era. W łaśnie tak a  jaką 
gra B ieńkowska, m ogła zostać 
żoną pana hrabiego, lubiąc ser­
decznie, a może naw et kochając 
swego poetę. Takie to były 
czasy i taka  to  była panna. Ro­
m antyczne am ory sw oją drogą, 
a rozsądne m ałżeństw o z za­
możnym człowiekiem — swoją.

Irena  M aślińska zrobiła z nie­
w ielkiej roli służącej Rozalki, 
zakochanej w  poezji M ickiewi­
cza, bardzo piękną kreację ak ­
torską. L ata pobytu w Wilnie 
nie m inęły dla niej bez śladu. 
Mało jest chyba w Polsce dziś 
aktorek, k tóre potrafiłyby tak 
swobodnie, na tu ra ln ie  i z takim  
wdziękiem posługiwać się mo­
wą białoruskiego ludu, a r a ­
czej w sposób specyficzny dla 
jego wymowy i akcentu zm ięk­
czać polski język wierszy Mic­
kiewicza. Jest w tej roli wielki 
pietyzm dla poezji au tora  bal­
lad, a jednocześnie um iłow a­
nie ludu białoruskiego, który 
natchnął ^8oetę. Portre t dziew» 
czyny w iejskiej, stworzony 
przez M aślińską — to cenne 
osiągnięcie przedstaw ienia.

W ładysław  Głąbik, który da! 
się poznać jako utalentow any 
ak to r w film ie „Godziny na- 

i dziei", gra Mickiewicza w spo­
sób w ywołujący pew ne w ątpli­
wości. Jest w nim żar i pasja, 
gwałtow ność i zapalczywość, 
brak jednak owego uroku oso­
bistego lub siły oddziaływ ania 
na otoczenie, co charakteryzo­
w ało Mickiewicza. G łąbik jest 
w tej roli jakby oschły I nie 
budzi sym patii widowni dla po­
staci, k tórą odtw arza. W rezul­

tacie (również n ie bez pew nej 
w iny autora) przyznajem y ra ­
cję raczej M aryli, niż jej niesz­
częśliw em u am antow i. Po jej 
stron ie  są ostatn ie  argum enty, 
po jej stronie jest wdzięk, po 
jej stronie sym patia widzów.

Dobrze gra starego sługę We- 
reszczaków  M ikołaj A leksan­
drowicz, a m atkę M aryli — S ta­
nisław a M azarekówna. A lek­
sander S ew ruk  nie ' wydobył 
w szystkiego z ciekaw ej roli 
hrabiego P u ttkam era . Pozostali 
aktorzy grali znacznie słabiej, z 
w yjątk iem  może Borysa B or­
kowskiego, który  sta ra ł się oży­
wić dość papierow ą postać J a ­
na Czeczota. V

Nia ty lko wieczorem brzm i ze 
sceny T eatru  Polskiego w  Po­
znaniu poezja M ickiewicza, mó­
wi się o Mickiewiczu i z Mic­
kiewiczem. W niedzielę rano 1 
w poniedziałek w ieczorem (kie­
dy tea tr jest nieczynny) ak to ­
rzy poznańscy w ystępują  w ra ­
mach E strady Poetyckiej z kon­
certem  mickiewiczowskim.

Przyjem nie jest spojrzeć na 
salę. Siedzi tu  dużo młodzieży 
szkolnej, studentów , robotni­
ków, Wszyscy rozkoszują się 
pięknem  mickiew iczow skiej po­
ezji w  bardzo dobrej in te rp re ­
tacji. Na tle syntetycznej deko­
racji Zbigniewa Bednarowicza 
pojaw iają się na podestach ak ­
torzy w stylowych kostium ach. 
Św iatła potęgują nastró j. Autor 
układu I reżyser całości, Adam 
H anuszkiewicz, bardzo pomysło­
wo w prowadził do m ontażu m u­
zykę, k tóra w iąże poszczególne 
punkty  program u. Jakże pięk­
nie w spółgra z M ickiewiczem— 
Chopin. Oprócz fortepianu do­
skonale brzmi w koncercie 
harfa.

A aktorzy? Od Sonetów 
K rym skich, poprzez różne w ier­
sze, poprzez „Pana Tadeusza" 
aż po W ielką Im prow izację 
ukazują szeroką skalę swych 
możliwości recytacyjnych. Kazi­
m ierz Pabisiak szczególnie pięk­

nie I prosto mówi „Epilog" z „Pa­
na T adeusza“, B ronisław a Frej- 
tażanka — „Farysa“, Zofia Ry- 
slówna — „Panią T w ardow ską“, 
Adam  H anuszkiew icz — W ielką 
Im prow izację. Można by kw es­
tionow ać in terp re tac ję  frag­
m entów  „Pana T adeusza“ przez 
F re jtażankę i Rysiównę. Trochę 
to  było zbyt patetyczne( podczas 
gdy Mickiewicz pragnął aby by­
ło proste, jak  ludow e śpiewki. 
Nie w szystko powiodło się też 
H anuszkiewiczowi w Im prow iza 
cji. Lecz całość jest udana I w y­
datnie przyczynia się do upo­
w szechnienia poezji M ickiewi­
cza.

Nie ty lko w zawodowym tea ­
trze króluje  w stolicy Wielko­
polski rom antyczna poezja. Oto 
pod kierunkiem  ak to ra  Teatru 
Polskiego, Rabskiego, am ator­
ski zespół międzyzwiązkowy 
„K uźnica“ przygotował insceni­
zację „M arii“ Malczewskiego. 
K ult poezji rom antycznej sze­
rzy się w śród młodych am ato­
rów, a odtw órczyni roli ty tu ło­
wej l niektórzy chłopcy ucze­
stniczący w przedstaw ieniu — 
to ludzie bardzo zdolni, k tó ­
rzy pow inni mieć możność do­
skonalenia swych talen tów  ak ­
torskich w  szkole teatralnej,

*
T eatr Polski w  Poznaniu 

przygotował w Roku M ickiewi­
czowskim jeszcze jedno przed­
staw ienie nieznanego zupełnie 
d ram atu  rom antycznego. Jest 
nim odgrzebana przez kierow ­
nika literackiego scen poznań­
skich, S tan isław a H ebanow skie­
go, sztuka rów ieśnika Słow ac­
kiego, Dominika M agnuszew- 
skiego pt. „Rozbójnik salono­
w y“. Jej p rem iera w ym aga jed­
nak odrębnego omówienia.

W arto dziś jechać do Pozna­
nia. Można tam  obejrzeć cieka­
we przedstaw ienia. Jeszcze je ­
den ważny ośrodek kultu ralny  
zatętni! k rw ią sztuki. Oby ty l­
ko tak  dalej!
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